
SŁOWO
WILNO, Czwartek 12 listero 1&31 r.

Redakcja . Administracja, Wilno, Zamkowa 2 i Ad. Mickiewicza 4. Otwarta od g. 9 do 4. Telefony: Redakcji 1782, Adminfstr. 228

PRENUMERATA miesięczna z odnoszeniem do domu łub > j Opiata pocztowa uiszczona ryczałt sro
przesyłką pc-cziową 4 z!., zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Oedakcja rękopisów niezamćwionych nie zwraca. Admiriistra
Nr. 80259. W przedaży detai. cena pojeayńcztgo numeru 20 g ;. cja  me uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogtoszeń.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A :
BARANOWICZL —  ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
DUKSZTY —  Bufet Koiejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowe —  W Włodzhnierow 
GRODNO —  Księgarnia T-wa ,Ruch".
HORODZJEJ —  Dworzec kolejowi' — K. dmariyńsiu. 
KŁECK —  Sklep „Jedność *.
LIDA —  uh Suwalska .3  —  S. Mateskl,
MOLODEC7NO —  Księgarnia T-wa „kuch".
NIEŚWIEŻ. —  tiL Ratuszowa —  Księgarnie Jaźwii.sltiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.

N. ŚWIĘCIANY —  Księgarni: T-wa „Kcch".
OSZMIANA —  Księgami? SpókL. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  St. Bedna.sk,
POSTAWY —  Księgami® Polskiej Macierzy Szkolnej. 
SŁON1M —  Księgami: T-wa „Ruch".
STOŁPCF —  Księgarnia T-wa „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9 —  N. Ta/asicjskł.
WILEjKA POWIATOWA —  ul. Mickiewicza 24. F. Juezewska 
WARSZAWA —  T-wo Księg Kol. „Ruch".
WOŁKOWYSK j— Księgarni® T-w? „Ruch".
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(Telefonem z W arszaw y). •S m «

Dzisiaj odbyło się głosowanie nad 
atugiem czytaniem budżetu i ustawy 
skarbowej W art 4 ustawy skarbo­
wej upoważniono rząd do wstrzymania 
15 procentowego dodatku do pensyj 
urzędniczych, kiedy zajdzie tego po 
trzeba. Zauzymajmy się trochę nad 
polityczną oceną tego faktu Rząd obec 
ny i obecną większość parlamentar­
ną chętnie nazywa opozycja „rządem 
z łaski urzędników". Tymczasem wła­
śnie ten rząd i ta większość chwyta 
się środka, którego użyć byłoby nie 
do pomyślenia, gdyby dziś Polską 
rządziła jakaś spółka koalicyjna, czap­
ką i papką u każdej klasy społecznej 
zabiegająca o popularność.

Gdybyśmy mieli dziś rząd koali- 
cyjny, tooyśmy obecnego kryzysu eko 
nomicznego inaczej jak z jakąś in­
flacją, ' ud czemś innem podobnie ka- 
tastiofalnem —  me przetrwali. ,

Rzecz inna, że środek obniżenia 
oensyj urzędniczych jest środkiem ko­
niecznym, lecz smutnym. Słuszna jest 
uwaga ministra Matuszewskiego, że 
ladzie, korzystający ze stałych docho­
dów, znaleźli się clziś w lepszem po­
łożeniu, niż ci, którzy skutkiem kry­
zysu ekonomicznego tracą grunt pod 
nogami. Ale stara, słuszna zasaoa, 
którą zawsze się słyszy na ławic ttńl- 
wersyteckiej przy początkach nauki 
admiriistiacji państwowej, głosi. „Pan 
stwo powinno mieć mało urzędników, 
dobrze płatnych urzędników, dobrze 
wykształconych urzędników". Pań­
stwo. polskie jest żywem zaprzecze­
niem tej elementarnej zasady. W  cza- 
śie dyskusji budżetowej, dowiedzie- 
iśmy się że 670 tys. osób otrzymuje od 

państwa uposażenia służbowe. 670 
urzędników, funkcjonariuszy na pań­
stwo 30-nałjonowe Ależ to jest cyfra 
'dbrzyinla

Właściwa reforma powinna iść 
nie w kierunku zmniejszenia płacy 
urzędnikom, lecz w kierunku zmniej­
szania ich liczby. Nie 15 proc. mniej 
4acy, lecz 15 proc. wydalić. Zacząć 

nnlety, naturalnie, od Sejmu, gdzie 
znacznie- mniejsza liczba osób niż 555 
była zupełnie dla wydawania dobrych 
ustaw wystarczająca. Ale o reformie 
umniejszenia ilości urzędników w 
dzisiejszej Polsce nikt nie może nawet 
myśiec. Am rząd, ani najbardziej pa- 
'adoksalna grupa opozycji nie wy­
sunie nic podobnego. Rozumieją wszy­
scy, że zwiększyłoby to szeregi bez- 
•obotnej inteligencji, któraby odraził 
zaczęła być ciężarem na naszych fun • 
duszach zapomogi społecznej i przy­
czyniłaby się do zresztą i bez tego 
■siniejącego zjawiska, że ci, którzy 
Pracują, pracuj,a jeszcze na tych, któ- 
r*y nic nie robią.

Cyfra jednak 670 tysięcy osób, 
'-drzymujących uposażenie srużbowe 
W  skarbu państwa, powinna nam sen z 
oczu spędzać. P oisk ? zaczyna przy­
pominać człowieczka o małych rękach 
1 nogach a o przerośniętej głowie. In­
teligencja polska nie wytęża swoich 
zdolności v/ kierunku przemysłu, han­
dlu, inicjatywy ekonomicznej, a tyl­
ko dobija się do biur i biur bez końca. 
n oIski rzemieślnik, robotnik, dozorca 
domowy pakuje swego syna i córkę 
do gimnazjum, po, według staiej trądy 
cii, chce w nich widzieć paniczów i pa 
nienki. Powiększa to jeszcze zastępy 
Masy inteligencji, która pcha się do 
biur, dla której tworzy się biura, 
dla Której pisz*1 się ustawy, aby zna- 
^żć je j zajęcie. Nie zapomnę nigdy, 
* e gdy napisałem artykuł o przepeł­
nieniu gimnazjów, to mój dobry Śna- 
mrny, szanowny człowiek napisał, w 
>nne piśmie wileńskiem odpowiedz 
pełną oburzenia, nazywając mnie 7.3 
fo rekcjonistą. Niedaleko zajedziemy z 
tego rodzaju postępem. T0 obszerny te 
mat urzędnik polski jego żveie, poziom 
jego życia, jego wydajność pracy, jego 
zona i dzieci. Obszerny i smutny te­

mat, zwłaszcza, że ta klasa jest tak 
liczna, że liczniejsza od każdego inne­
go z zawodów/ inteligencji. Można bez 
przesady powiedzieć: Polska, to klasa 
urzędnicza.

♦

Pod koniec dzisiejszego jiosieuze- 
nia plenarnego sejmu posłowie ende­
cji trzymali w rękach dodatek nad­
zwyczajny „Robotnika" o wyroku w 
procesie o niedozwolony pochód Cen­
trolewu w Waiszawie, dnia i 4 wrze­
śnia ub. r., który spowodował znane 
zajścia krwawe. Czterech oskarżo­
nych skazanych zostato na 4 lata 
dwóch na dwa lata więzienia. Ciekaw 
jestem, czy nie doczekamy się potę­
pienia tego wyroku z ław sejmowycn 
opozycji prawicowej. Pochód był za­
broniony, odbył się, miały miejsce 
krwawe starcia, a rząd i sąd nie po­
winny reagować.W takim razie, czego 
<u dalej czekać. Należy najprędzej za­
telefonować do Kierenskiego chwilowo 
bez zajęcia i zaproponować mu: „Alek 
sandrze Teodorowiczu, ziemia na­
sza jest duża, lecz porządku w niej 
sooro. Przyjdź i rządź nami". Wted) 
nie będziemy mieli ani Brześcia, ani 
pacyfikacji, pochodów moc na każdym 
kroku, wieców jeszcze więcej, urzęd­
nikom pensje będzie się co miesiąc 
podwyższać, cnłopi co tydzień dosta­
ną nowy przydział ziemi, robotmcy 
codziennie nowe podwyżki Wszyst­
ko będzie najlepiej. Cal.

SPROSTOWANIE

Jak wiadomo, mowy posłów, wy­
głaszane z trybuny sejmowej stre­
szcza osobne biuro, t, zw. cijarjusz 
sejmowy. Mowę posła Hołówki poda­
liśmy onegdaj właśnie w streszczeniu 
tego djarjusza, w streszczeniu metyl- 
ko łbszernem, lecz jak się okazało, 
nawet uzupełnionem przez ten dja- 
itisz wyrażam, których p. Hołówko 

nie powiedział.
Czytamy więc w streszczeniu za- 

miczczoncni., w „Słowie" 10 lutego 
następujący passus mowy p. Hołówki-

„Można nawet zwolnić tempo reformy 
iolnei w centralnej Polsce, ale trzeba śpie­
szyć z nią na Kresach, żeby chłopa osa­
dzić na własnej z<erni...“

Znajduję odnośny ustęp w  steno­
gramie mowy i konstatuję, że brzmi 
on naprawdę dokładnie tak jak nastę­
puje-

„Niech przez naB nie przemawiają ego- 
iż my dzielnicowe. Chcę stwierdzić, le  w in­
teresie panstu a, jako całości, leży zwolnie­
nie tempa komasacji w centralnej Polsce, 
vzy w Krakowskiem, a zwiększenie tempa 
Komasacji w naszych województwach dla­
tego. że tam przy pomocy komasacji two 
izy się nowy typ tego włościanina, który 
pozostając dalej Blalorn^neiti, starooorzę 
dowcem, ale jednocześnie, co do swojej kul­
tury, co do sposobu myślenia, sianie się 
włościaninem o zachodnio-europejskiej kul­
turze."

ZAGADNIENIA EKONOMICZNE

WARSZAWA. PAT. —  Na 14-tern po­
siedzeniu Sejmu w dalszej dyskusji nad pre­
liminarzem nudżełowyir. zabrał głos pos. 
RndzińsKi, który omawiając zagadnienie *crv 
ź.ysu rolnego, zaznacza że rrirrio dwuletniej 
deficytowej gospodark. rolnej, życie gospo­
darcze nie załamało się, eo świadczy o zdro 
wotności naszego organizmu. Zdaniem mów 
ty , należy przystąpić do ofenzywnej walki 
z kryzysem przez zaciągnięcie dalszy cii po­
życzek, oraz zmianę ustawy o taryfach cel- 
r.vcl w kierunku utrzymania rynku wew­
nętrznego na artyKuiy żywnościowe wyłącz 
me dla naszego rolnictwa, wreszcie przez 
przystąpienie do zmiany ustawodawstwa 
podatkowego z iern, że nowe ustawodaw­
stwo wprowadzi się w żveie w rok lub w 
d.va po ogłoszeniu.

Pos. Rottenstreich domaga się reformy 
podatkowej, a następnie obrazuje ciężki stan 
k.ipiectwo i rzemiosła.

Pos. Czernichowski (B .B .) odpiera za­
rzuty opozycji, jakoby budżet ten był nad­
miernie fiskalny i antysocjalnw Poruszając 
kwesłję równowagi budżetowej, mówca po­
daje dane cyfrowe i oświadcz.a, że niema 
p-modu patrzeć czarno na przyszły rok 
OLdżetowy Następnie pos. Czermchowsi" 
omawia ustawę skarbową i zaznacza, że 
thodzi w niej o ochronę inicjatywy rządu 
i meżność poprawy gospodarczej. Do go­
spodarki naszych ministrów mamy zaufanie.

Pos. RosumeK (KI. Niem.) porusza za­
gadnienia karteiizacji i syndykatów oraz 
k-ytykuje s”=tem , jdatkowy.

Pos. Wiślicki obrazuje gospodarkę rzą­
dową z .czasów p. (irańskiego, poczem 
jirzechodzi do obecnej syt"acji, zaznacza­
jąc, że jest ona ciężka, że Polski me moż­
na oddzielać murem chińskim i jest zdania, 
że nie powinno się prowadzić polityki se­
paratystycznej Sytuację winni ratować 
wspólnie Żydzi i Polacy. Dalej porusza za­
gadnienie'cen, uskarża się na praktyk' j«>  
datl-owc w urzędach skarboy ych, oraz ne 
sekwestry, wreszcie podnosi konieczność 
icformy podatkowej. Mówca kończy na- 
stępnjącem oświadczeniem’ Wbiew przeko­
naniom prezesa Hubę żydowskiego stwier­
dzam na podstawie liczby głosów żydow­
skich, oddanych na jedynkę, że iu jest du­
mą historji Żydów w Polsce, że znalazło 
s>e stronnictwo, które razem z nimi chce 
Polskę budować

PRZEMÓWIENIE REFERENTA 
GENERALNFGO

W dalszej debacie nad budżetem spia- 
wozdawca generalny pos. lYliedziński odp e- 
ra na wstępie zarzuty, stawiane przez opo­
zycję w toku dyskusji i zaznacza, że opozy­
cja pogodziła się z tem, że H B.\V R. stano­
wi istotną sile, natomiast nie bierze pod 
uwagę, że polega ona nietyłko na ilości 
głosów, ale ; na jednolitym poglądzie na rze 
tzv będące przedmiotem obrad, tej izby. 
Obóz nasz —  mówi referent —  nie wypie­
rał się, nie wypiera się i wypierać się nie 
będ-ie, że ponosi odpowiedzialność za ca­
łokształt spraw państwa w granicach, za­
leżnych od  woli )"dzKiej i ni® należy mó­
wić: „Tak mówicie, bo macie silę ', nato­
miast należałoby powiedzieć: „Tak mówi­
cie i robicie, bo ciąży na was odpowiedzial­
ność państwowa". To jest wielka różnica. 
Referent odpiera zarzuty posła Czetwertyń- 
skiego, jakoby rząd w polityce gospodarczej 
pomijał czynniki wiedzy i autorytetu. Dalej 
mówca wypowiada się przeciwko popraw­
kom, zgłoszonym przez Klub Narodowy 1 
inne stronnictwa i oświadcza, że ponieważ 
popiawki odrznrnne w komisji zosta’y 
me niechanicznem glosowaniem, lecz 
fio walce argumentacji, ponieważ po­
prawki przyjęte przez komisję gwarantują 
jednolitą i logiczną konstrukcję budżetu, 
przeto referent prosi o przyjęcie budżetu i 
ustawy skarbowej w brzmieniu komisji bud­
żetowej.

GŁOSOWANIE n a d  p o p r a w k a m i  
DO BUDŻETU

Po tem przemówieniu marszałek Sejmu 
oznajmił, że dyskusja budżetowa została 
ukończona i zarządził przerwę

Po przerwie Izba przystąpiła do gloso­
wania. —j Do budżetu Sejmu i Se..atu przy­
jęto poprawkę posł.a Czumy z B.b. o zmnie, 
szeme diet posłów w sumie o 356112 zi. i

senatorów o 52.745 zi. Przy budżecie Mini­
sterstwa Robót Publicznych przyjęta po­
prawkę rządową, a mianowicie zwiększono 
paragraf dotacji na rzecz Funduszu Drogo­
wego o 399 tys. zł., w dochodach zaś zwy­
czajnych tego Ministerstwa stwonono na 
u  sumę trzy nowe paragrafy- „Opłaty mo­
stowe, przewozowe i drogowe".

Odrzucono natomiast wszystkie popraw­
ki mniejszości do wszystkich części bu dże­
tu, między innenn wnioski o zmniejszenie 
pensyj funkcjonaritiszów państwowych i 
kolei" o 15 proc.

' Po przegłosowemu wszystkich jaoprawek 
marszałek zarządził przerwę dla ustalenia 
ostatecznej wysokości cyfr w ustawie skar­
bowej.

JS1ATECZNE CYERY BUDŻETU.
Po obliczeniu ustalono ogólną sumę wy­

datków zwyczajnych na 2.730.061.484 
łącznie zaś z wydatkami nadzwyczajnymi 
2 843.003.780 7.1. Łącznie kwota wydatków, 
po doliczeniu dopint do niektórych przedsię­
biorstw państw/owych, wynos! 2.856.999.797 
złotych.

Dochody administracji ustalono na 
1.839.083.380 zl., co czyni razem ze wpłata­
mi z przedsiębiorstw' państwowych i mono­
poli ogólną sumę dochodów 2.857.711.474 
zł. Nadwyżka zatem dochodów nadl wydat 
kami wynosi 711.G77 złotych.

USTAWA SKARBOWA PRZYJĘTA  
W  II CZYTANIU.

WszystKie poprawki do poszczególnych 
artykułów projektu ustawy skarbowej od­
rzucono i przyjęto ustawę skarbową w ca­
łości w drugiem czytaniu. Trzecie czytanie 
preliminaizŁ. budżetowego, oraz ustawy 
skarbowej odbędzie się w piątek przed po­
łudniem.

DODATEK 10 PROC.DO PODATKÓW'
Następnie Izba przystąpiła do sprawozda 

nia Komisji budżetowej o rządowym projek­
cie ustawy w sprawie poboru 1C proc. do

datku do niektórych podatków i ootat stem- 
jrlowych Pos. Hoiyński (B .B .), referując 
teą projekt ustawy, zaznaczy!, że tytuł praw 
ny dla poboru 10 proc. dodatku, stanowił,a 
dotychczasowa każdorazowa ustawa skar­
bowa. Obecnie chodzi o wydanie specjak.ei 
ustawy w tym przedmiocie, Dotychczasowy 
stan ulegnie zmianie tylko w tem, że ogól­
ny dodatek będzie pobierany także przy po­
datku od uposażeń służbowych Ciężar te-

dodatku wyniesie od 35 gr. dla niższych 
uposażeń do 4 zmtych przy wyższych upo­
sażeniach miesięcznych W razie, gdyby za­
szła konieczność obniżenia plac urzędni­
kom, dodatek ten zostanie cofnięty, żeby nie 
było skumulowania dwóch zniżek. Mówca 
Tw.aża, że oalekc lepszą rzeczą jest wpro­
wadzenie tego dodatku, niż. generalna zniż­
ka piać urzędniczych.

Pos. Rymar z Klubu Narodowego w prze 
mówieniu swem domaga się ujawnienia w 
budżecie taks administracyjnych i opłat 
młodzieży w szkołach średnich, które tvo- 
r ą  jakgdybv iundusz dysDozycyjny, co 
lirzyczynia sie do rozrostu administracji, wy­
nik zaś jest taki. że co miesiąc cipołeczeń- 
stwo dotywa znaczne obciążenie Klub mów­
cy, nie mając zaufania do poczynań obec­
nego ministra skarbu, glosować będzie prze 
ciw ustawie

OŚWIADCZENIE MINISTRA 
MATUSZEWSKIEGO

V.' dalszej debacie na plenum Sejmu, kie 
iownik Ministerstwa Skarbu MatuszewsKi, 
zabwrajae glos, stwierdza, ż.e do wszystkich 
projektów staw skarbowych należy pod­
chodzić od strony równowagi budżetowej, 
d'nioski oszczędnościowe, wysuwane przez 
Klub Narodowy, były blufem. Minister sta- 
wir p„d adresem Klubu Narodowego pyta- 
n:e- „Skreślić pensje urzędnikom, czy nie? 
Na to odzywa się glos prawicy: „Nie" 
A zatem —  oświadcza minister, zwracając 
się w prawą stronę Izby —  sytuacja jest 
jasna. Par.owie idą świadomie, czy nieświa­
domie do budżetu deficytowego )a to pięt­
nuje.

W glosowaniu wnioski mniejszości od­
rzucono. projek' zaś ustawy przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu. Na :eni ooraay 
zakończono. Następne posiedzenie w piątek, 
c godz 11 przed południemG W spin WIC u<7- U i i  Jdl/.UU ptmlUHUJIIl,

Nowy wniosek opczyoi w sprawie Brzesda
WARSZAWA. 11-11 (tel. wl. „Słow a"), Opozycja sejmowa zgodnie 

ze swą zapowiedzią, iż nie przestanie mówić o sprawae brzeskiej, złoży na 
najoliższem posieazeniu Seimu, t. j. ;<v piątek bieżącego tygodnia nowy wnio 
sek, dotyczący tej sprawy i tym razem niezwykle oryginalny.

Wniosek zawierać bęazie p ojekt ustawy o powołaniu specjalnej ko­
misji śledczej dla zbadania —  iak piszą wnioskodawcy — „sprawy znęca­
nia się nad. więźniami, osadzonymi w więzieniu wojskowem w Brześciu 
n/Bugiem we wrześniu 1930 r.‘‘. Wniosek nazwaliśmy orygina-.nym nie dla­
tego, iż aomaga się zbadania sprawy przez komisję nadzwvczajrą, gayż te­
go roazaju wnioski w sejmach poprzednich były bardzo częste, nigdy jed­
nak dla wniosku tego rodzaju nie wybierano formy ustawy. Sejm poprostu 
ucnv'alał, że powołuje komisję nadzwyczajną dla rbactania jakiejKo.wiek 
sprawy i do komisji tej wybierał pewną ilość posłów, zwykle 7-miu

Tym lazem socjaliści wpadli na pomysł zupełnie inny- W e wniosku swym 
proponują mianowicie, ażeby komisja dla zbadania sposobu traktowania 
więźniów w Brześciu n/Bugiem nie składała siu z posłów, lecz z profesorów 
wydziałów prawnych uniwersytetów/ polsKich. Według wniosku, który ma 
być zgłoszony w piątek przez klub P.P.S., komisja śledcza dla zbadania 
sprawy brzeskiej ma się składać z 10 osób. wybranych przez wydziały pię­
ciu polskich uniwersytetów w ten sposob, że każdy wydział prawny będzie 
do komisji tej delegował po dwóch członków z grona su'yeh profesorów 
i ponadto wybierze po dwóch zastępców tych członków. Komisja taka ma 
posiadać wszystkie uprawnienia seerziow śledczych, oprócz prawa areszto­
wania.

W uzasadnieniu swego wniosku, sccjaiisci raz jeszcze twierdzą, iż 
oświadczenie pretnjera Sławka nie zadowolą ich i prawda o sposobie trak­
towania więźniów w Brześciu, musi być wyjaśniona w interesie całego sp o­
łeczeństwa polskiego, jednocześnie w uzasadiiif-iiiu piszą socjaliści, że zba­
danie sprawy brzeskiej przez premjera Sławka nie załatwiło rzeczy dlatego, 
ze premjer Sławek nie jest władzą, powołaną do badania przestępstw. Ba 
danie sprawy brzeskiej, —  zdaniem socialistów, —  powinien przeprowadzać 
prokurator i sąd, przyćzem powinni byc wysłuchani więźniowie brzescy.

W świetle tego uzasadnienia staje się zupełnie niezrozumiałym tekst 
ustawy, proponującej powołanie komisji, zło/onej z profesorów prawa, nie- 
mających nic wspólnego z sądownictwem. Vvn.oskodawcv sam; przecież 
piszą, że sprawę brzeska zbadać może tylko Sąd, s jednocześnie chcą ode' 
dać zbadanie tej sprawy nie w ręce Sądu. Niekonsekwencja widoczna.

Wyrok (o procesi* o drnsM  „Centrolewu"
WARSZAWA, l l - l ł  (tel. wł. „Sło 

wa‘ ) .  Dziś po kilkudniowych rozpra­
wach, Sąd Okręgowy w Warszawie 
zakończył badanie świadków w proce­
sie oskarżonych o zorganizowanie w 
dniu 14 września ub. r . krwawej ma­
nifestacji w Alejach Ujazdowskich po 
wiecu Centrolewu i wysłuchał przemó­
wienia prokuratora, Przemówień 
oorońcoy. nie było, jaknże obrońcy 
demonstracyjnie opuścili salę sąaową 
wczoraj po demonstracyjnem również 
wycofaniu pełnomocnictw prze/ Oskar 
żonych.

Sąd ogtosif o godz. 4 po południu 
wyrok, mocą ktorego trzech z pośród 
oskarżonych uniewinnił, a mianowicie 
pos. Dźięgieiewskiego, oskarżonego 
Szuimana i oskerżorege Ruszkiewicza. 
Na karę pr 4 lata ciężkiego więzienia

skazani zostali: b. pose. Choayński 
redaktor tygodnika „Chłopska Praw­
da", Synowiecki, oraz członen ntili- 
i ji P.P.S. C.K.W. Kusiak, Na karę po 
dwa lata więzienia skazani zostali 
dwaj milicjanci partyjni Roguski i Bv- 
.iński.

W  motywach wyroku Sąd oświad­
cza, że posłowi Dzięgielewskiemu nie 
udowodniono organizowania pochodu

i dlatego zostaje on uniewinniony. 
Sznlmanowi i Paszkiewiczowi nie udo­
wodniono w toku procesu, iż brali w 
pochodzie udział i z tego powodu na­
stąpiło ich uniewinnienie. Co się tyczy 
pos. Chodyńskiegc i rea. Synowiec- 
klego, to Sąd stwierdza, iż w toku 
procesu udowodniono im, iż w dniu 
»3 września, a więc w przeddzień de ­
monstracji rozdawali oni bron człon­

kom milicji P.P.S. C.K.W. Kusiakowi 
udowodniono posiadanie tej broni i 
czynienie z niej użytku podczas de 
lnonstraoji. przez oddawanie strzałów. 
Roguskiemtt j Bylińskiemu udowoonio 
no posiadanie broni i udział w dtmon- 
eh-acji. Wreszcie broń znaleziono przy 
nich w toku rewizji, dokonanej natych 
miast po rozproszeniu oocnodu i aresz 
towaniu ich.

Niesłychana w dziejach hptesfrola
TRZY TYSSĄCE GÓRNIKÓW ZASYPANYCH ŻYWCEM W KOPALNI

PEKIN. PAT. 2  FUSHUN DoNO NAWIEDZONEJ KA TASTROFĄ, ZA- jEST W DALSZYM CIĄGU ODCIĘ- 
SZĄ O STRASZNEI EKSPLOZJI W  GRZEBANYCH ZOSTAŁO OKOŁO 3 OD ŚWIĄT A. U WEJŚCIA DO 
TAMTE1SYYCH KOPALNIACH W Ę- TYSIĘCY GÓRNIKOM. AKCJA RA- KOPALNI. GDZIE ZEBRAŁY SIĘ OL- 
OLA. WEDŁUG DOTYCHCZAS!,- TUNKOWA WDROŻONA ZOSTAŁA BRZYMIE TŁUMY, ROZGRYY A JĄ 
WYCH WIADOMOŚCI. W  KOPALNI NATYCHMIAST PO YvYPADKU, JED SIĘ ROZDZIERA 1ĄCE SCENY.

NAKŻE WIĘKSZOŚĆ GÓRNIKÓW

HESZPANJA
PRZEJ ł ł  f B  l

Od daty wyborów do nowych Cor- 
tozów dzielą nas niecałe 4 tygodnie. 
Po ośmiu latach bezczynności ma sk 
zebiać parlamenł, którego rola znacz­
nie odbiega od zwykłej kadencji Izby 
ustawodawczej. Niektórzy wręcz go­
towi są nazwać go parlamentem „kon 
stytucyjnym". Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że cary spiot zawikłanyct, 
stosunków wewnętrzno-politycznych, 
poczynając od wprowadzenia dyktatu 
ry przez gen. Primo de Riverę, pc 
przez bezbarwne i bezprogramowe rz,t 
dy „tymczasowe generała Berenguera 
poprzez liczne powstania, usiłowam 
przewroty i nieudar.e rewolucje -  
rozwiązać będzie musiał nowy parła 

ie:it.
Cóż, kiedy parlamentarzyści nR 

chcą parlamentu, demokraci —  demo 
kratycznych rządów, a republikanie — 
zmiany konstytucji! Pomimo bowiem 
dążenie obecnego rządu do jaknajry- 
chlejszego zwołania reprezentacji lu 
dowej, pomimo oświadczenia korony, 
iż uchwały Cortezów będą dla niej 
wiążące, pomimo wmeszcie powszech 
ne niezadowolenie z pizedłużanfa 
się niepewnego stanu „tymczasowo­
ści' pod rzadami gen. Berenguera 
stronnictwa opozycyjne, zarówno pra 
wicowe, jak i lev/ieowe postanowiły 
\yybory zbojkotować.

Pierwszy krok w tym kierunku po­
czyni i republikanie, którzy, zrażeni 
niepowodzeniem swej akcji powstań­
czej. postanowili wstrzymać się od 
udziału w wyborach, śladem ich po­
szli socjaliści, a wkrótce i liberałowie. 
Rzecz osobliwa, że t. zw. grupa kon­
stytucyjna, zrzeszająca wybitnych mę­
żów stanu z obozu konserwawstów i 
liberałów — byłego premiera Sanche- 
za, Gueirę, ministrów Alvareza, v fila 
nuevę, Bergamina i in. —  postanowiłs 
Vi tylko z tych wzglęciów przyłączy) 
się do ruchu Bojkotowego, by nie p< 
zostać „jedynem stronnictwem opozy- 
cyjrem w przyszłym parlamencie', 
skoro skrajna lewica nie będzie w 
rum reprezentowana.

F.iberałowie jeszcze się wahają 
iśc do wyborów, czy nie brać w mch 
udziału? Przed kilku aninmi premjera 
odwiedzili dwaj przewódcy stronni­
ctwa, hrania Romanones i markiz-Al- 
hucemas, żadajac gwmrancji wolnych 
wyborów i usunięcia 800 * inianowa 
nych przez rząd burmistrzów.

Lecz król, .a wraz z nim i rząd 
,1vmczasowy" tak dalece piagną unor 

mowania stosunków i uspokojenia 
kraju po okresie długotrwałej dykta­
tury, że gotowi są na wszelkie ustęp­
stwa, byleby Cortezy stały się istot- 
nem przedstawicielstwem narodu, \vy- 
posażonem w posłuch i autorytet.

Toteż ostatnient posunięciem rzą 
du. była deklaracja ministra spraw 
wewnętrznych, zapewniająca zupełną 
swobodę wwborów. Ułatwione będą 
warunki wyboru nowych burmistrzów 
na Diowincji, sędziowie Sądu Najwyż 
saego obejmą dozór nad funkcjami 
władz wyborczych, cenzura prewencyj 
na będzie zniesiona, sądy połowę bt ■
Ja usunięte, wprowadzona zostanie 
powrotem wolność zrzeszenia się i 
zwoływania zgromadzeń. Wreszcie de 
kła racja rządową słusznie doclaje, że 
ci, którzy są niezadowoleni z obecne­
go stanu rzeczy, łacniej mogą go kry ­
tykować z trybuny parlamentu, ci zaś 
którzy wola powrót ao dyktatury, bę­
dą mogli dowieść swej siły w drodze 
wyborów.

A jednak wodzowie partyj jeszcze 
się wahaja. Najbliższe dnie maja być 
decydujące- czy Hiszpanja będzie 
miała v/olne Cortezy, rewizję konsty*- -. 
Łucji i stabilizację stosunków' wewnę 
irzno-politycznych, czy też przez dłuż 
szy jeszcze czas targana będzie za­
mieszkami, buntami i rewollami.

A tymczasem peseta spada i finan­
se kraju mogą hvć uratowane tylko z 
największym wysiłkiem.

VÓTUM UFNOŚCI DI A Cl JRTIUSA
BERLIN. PAT Po zamknięciu dyskusji 

Rcichstag przystąpił do głosowania nad zgto 
szonym przez stronnictwa opozycyjne wnio­
skiem o zotnm nieufności dla min. Curtiu- 
sa. Większością głosów uchwalono przejść 
do porządki* dziennego nad wnioskiem o 
'.jtum  nieufności memiecko-narudowycf:. 
Zgłoszone przez komunistów i Landsvolk 
wnioski o wyrażenie nieufności min. Cur- 
tiusowi zostały odrzucone 255 glosami prze­
ciwko 87, przy 29 wstrzymujących się od 
głosowania Za wnioskiem votum nieufności 
tdosowali komuniści, Łandsyolk i chrześci- 
jańsko-socjaini. Przedstaw, zakonu miod nik 
mieckich nie brali udziału w głosowaniu. 
Konserwatyści wsirzvmałi się do głosowania



Zakończenie turnieju I mlani'w p»iskim g C H A K R A J O WE
•  WARSZAWA PAT   U/nhAr n, Al n' ł/i eni i cie* »11 ̂ ' j -* rYł-^m-ł -w

(Od spec-ałnego wysłannika „Słow a") 

Krynica 8. II. 3 1.

0  M tSTRZ08TW Ó  EUROPY
pewnie,

Nikt nie przypuszczał, że Szwedzi, 
o nierozegranej z Kanadą po zwy-

wali Polaków i Czechów —  
pracowali przecie na nicłi.

Zatem w rejonie Europy. 1) Au- 
si.ja , 2 )  Polska, 3 )  Czechy, 4 )  Szwe­
cja. Stosunek bramek zadecydował o

ZYW.Ą i BRONIĄ

lęstwie na Czechami, nie zdołają drugiem, trzeciem czwarteni miejscu, 
walczyć Austrjaków, których prze- Po taz drugi zostaliśmy wice-mistrza- 

:ież już w rozgrywce 6  wejście do fi- mi Europy, po raz drugi szczęście by- 
tłu pokonali gładko 3 : 1 ,  io tuż, tuż, aie znowu —  nie uśmiech

jednak nie zdołali. Mimo szalonej nęło się. 
nbicji, mimo świadomości, że wy

WARSZAWA. P A T . —  Wobec pojawienia się niezgodnych z prawdą 
wiadomości o zamierzonej zmianie statutu Banku Polskiego, Bank Polski 
komunikuje co następuje:

Rada Banku Polskiego lia posiedzeniu w dniu 28 syycznia r. b. uchwa^ 
lila zaproponować walnemu zgromadzeniu zmianę artykułów 25, 2ti-a i 29.
32 i 39 statutu. Zmiana tych artykułów polega na tern, że na miejsce zagru
uicznego członka Rady, którym p. Dewey, wejść ma do Rady na stale b;n: na szczyty bohaterstwa, innych depcze Wbyl^rlko
komisarz Banku Polskiego, którą to funkcję pełni ilyrektoi* departamentu nsfrtłfpn̂  n n w s r ó ? i - ^lrl)erji- Możt stanowić pokarm podstawowy
oorotu pieniężnego Ministerstwa Skarbu p. Leon Barański. Żadne inne zmia­
ny nie były rozważane przez Radę i nic mogą być przedmiotem obrad wal­
nego zgromadzenia

mejszy wzrost popytu i ceny ha przyszłość 
Świadomość tego już się przy układa­

niu piodozmianów zaznacza: przechodzi się 
- , . . .  słusznie, gdzie głeba pozwala, od żyta do

Wiadomo, ze wojna dla jednych jest dra- pPzenicy żyto jest produktem pierwszej po-

JA:v WYGRAŁA KANADA?

Wstrętni zarozumialec —  Ameryka 
nie zakładali się z każdym, kto tylko 
chciał, że zdobędą mistrzostwo, że 
cgrzmocą Kanadyjczyków. Ech, gdy­
bym miał dolary!' Dziś miałbym ich

grany mecz zapewni jm tytuł mistrza 
‘-'u ropy —  nie zdobyli się na dobrą 
grę i zasłużenie przegrali Ó • i. W ie­
deńczycy nie posiadali się z radości, 
z 4 punktami zeszli z boiska i przy­
patrywali się z naprężeniem ostatnie- 
nu meczowi europejskiemu Polska
Czechosłowacja, meczowi, który miał owa razy tyle, bo ani na chwilę nie 
rozstrzygnąć o zaszczytnym tytule mi- wahałbym się postawić na Watsona 
•trza Europy. -  ten' człowiek sam jeden powinien

Bc tak su -..'łożyło: Szwecja 3 pun przecie był wygrać mecz.
'Aty i Stosunek bramek 1 : 6 ;  Auslrja J wygrał. Mecz był wspaniały: za-
•i punKty i branini 5 : 13; Polska 2 wrotne tempo, niekicine strzały, feno- 
;>unkty i bramki 3 : 6 ;  Czech dwa pun nenalna technika złożyły się m  prze- 
cty i bramki 2 • 5, a zatem wygrywa piękne widowisko. BrutalnfAmeryka- 

trcy ten mecz .v jakimkolwiek stosun nie usiłowali-rozbić Wrftsona Coras 
.u zostawał mistrzem , bo przy 4 pun t0 któryś Ymikes rzucał się nań l a l  

kłach miałby lepszy od Austrji stosu- byk —  i — leżał na lodzie Bo ten 
;iek bramek, przegrywający spadał na djabelski Watson tak się zręcznie u- 

t. j.  ostatnie miejsce. chvlał, tak wymigiwał w ostatnie;
W razie remisu obie drużyny nua- chwili, że \mervkaiiie walili sic, jak 

•y 3 punkty i mistrzem zostawała Au- wory mąki
-rrja. Jeden mecz i takie komplikacje! Nie dali mu rady. Objeżdżał ich
Nic dziwnego, że temperatura była wy niegorzej od Francuzów, czy Ausfrja- 

’ka-  . , ków, sam strzeld jedna bramkę, a iieź
Wycieczka z 700 Czechów przyje- wyrobił świetnych pozycvj partnerom* 

cnała specjalnie na ostatni dzień. Amerykanie pędzili jak szMeni. rwali 
Zajęli cały odcinek trybun i pod się. do bramki, —  wszystko kończyło 

v odzą kapelmistrza, dyrygującego cho się na kapitalnych obrońcach, albo"je- 
ągiewką o barwach narodowych, szcze kapdalnipj.szym bramkarzu Pu- 

Tandowali różne zachęcające okrzyki, tee Nie wiemy, jak temu chłopcu o 
Polacy nie zostali dłużni. Katowicka andrusowskiej minie strzela się bram- 
vycieczka nadała ton: kę —  nie widzieliśmy tego

Hej, hej Czesi —  bracia Sio- V/ przedostatniej minucie grv
wianie przy stanie 1 : 0, gdy Amerykanie 7n> 

dziś musicie dostać lanie! stawili wszestko na kartę : całą druży-
?a co z przeciwległej trybuny Warsza na rzucili się do rozpaczliwego ataku 
wiaey odpowiadali:

Wrzenie raakcyjne w Turcji
BlAŁOGRoD. PAT, —  Dzienniki tutejsze w doniesieniach z Konstan­

tynopola piszą o nowei ian ruchu reakcjonistów, który szerzy się w całe? . . .  , ,
urcji. W  związku z tern dokonano nowych aresztowań, rr. ivi. aresztowano efebąP1 lardżiei°*iewicza bjda^hiż 

generalnego sekretarza banku hipotecznego w Ankarze. .........................

Krwawa ucieczka z granic
BUKARESZT. FA T. Nocy ubiegłej sowiecka straż graniczna zaatanowała w 

punkcie granicznym Suhotari 16 osób, usiłujących przedostać się przez zamarznięty 
Iniestr na terytorium run uńskie. Na skutek sPzałów sowieckich dwóch uciekinierów 

odniosło rany. Z powodu załamania się lodu 4 osoby utonęły pozostałym 10 zaś udało 
się przedostać na stronę rumuńską,gdzie oddali się oni w ręce władz rumuńskich.

S t r a s z l i w e  m o r d e r s t w o  g o d  L i t f ą
LIDA. PAT. W nocy z dnia 19 na 11 b. ni. we wsi Boiary. gnuny Rie- siato rolników WiTeńszczyzny w tym krótko- D po^rzernówieniu burmistrza sp 

lica niejaki Bazyli Filipczyk w przystępie szału zamordował w ohydny S p o  optymizmie trmbardziej utwier-

sób siekierą żonę swoją Juljannę lat 32, teściowa Ma.'‘ę Kuncewicz lat 60 i 2 
pasieroów, chłopców 9 i 6-cio letniego.

szerzej narzuca najprzyziemniejsze, najbez- 
ba.-vniejsze, naibaidziej pracę twórczą na 
dalszą metę paraliżujące hasło —  aby żyć!

Ludzie tą powojenną chorobą dotknięci 
niczego nie zatozą, ca pewnego nakładli wy­
maga, a w pierwszym roku docnodu nic 
da, choć wiedzą, że w latach następnych 
łochód ten oytty dość pe wny i stały przy 

dalszym nakładzie minimalnym.
Przepraszam, że su trochę powtarzam, 

ale jest to niezbędne dla dalszych wnios­
ków: od lat 50 poważnt po&ręcziliki prze­
strzegały naszych rolników przed nadmier- 

zbóż - -  konkurencja krajów z 
wtedy

zby? silna, ceny miały stałą tendencję zniż­
kowa, a nasze słabsze gleby wyczerpywały 
się tą uprawą jednostronnie. Liczono się z 
trm trochę i u nas —  tu i ówdzie zakładano 
większe sady i gospodarstwa pastewno ho- 
dow.ane. Sady stosunkowo najmniej od woj 
ny ucierpiały, więcej od ostrej zimy 28 — 
29 roku, ale rasowe obory wojna zniszczy 
ła u nas prawie doszczętnie. Odbudowują 
się one w tempie zbyt powolnem W dodat­
ku wojna naszych rolników ro do słusz­
ności tej półwiecznej przestrogi zdezorien­
towała: zdawało się, że olbrzymiej wytwo­
rzonej przez wojnę luki w produktach pier­
wszej potrzeby na długo wystarczy, że ca­
la mądrość poiega na tern, żeby tych trady­
cyjnych produktów pierwszej potrzeby jak- 
.lajwięcej wytworzyć, a wszystko po nie­
złej cenie rozkupią. Parę lat.nieurodzaje mu-

bardzo odpowiedni tylko dla mdzi fizycz- 
n:e pracujących na świeżem powietrzu. W 
lokalach zamkniętych daje, jak wiadomo, 
wyniki uboczne wręcz nieprzyzwoite, nie da­
jące się opanować doorem wychowaniem 
spożywców Przejście od żyta io pszenicy 
i ’ innych produktów dalszej potrzeby i tu 
staje się stopniowo miernikiem kabury, pod­
niesienia stopy życiowej mas coraz '  szer 
szych.

Zmniejszenie popvtu na owies dla kon, 
miejskich i miasteczkowych idzie i iść bę­
dzie lównolegle z rozwojem autoroobilizmu 
w komunikacji a użycia simików spalino­
wych w rolnictwie.

O możliwem i pożądanem zwięKszeniu 
spożycia cukru > owsa prze-’ ludzi u nas 
będz;e mowa przy szukaniu dróg wyjścia z 
obecnego kryzysu.

N, Czarnock
(c. d. n.)

BnRANOWICZE
Wobec nie wyczerpania porządxu az.enoe-

go na poprzednier.i posiedzeń u w dr..u 4 
luiego odhyl się dalszy ciąg posiedzenia 
K. M

Przewodniczył burmistrz Stefan Sankow- 
ski. Przed porządkiem dziennyfn ourmtstn. 
Sankowski wygłosił krótkie programowe

W p i ą tą  roczn i cą  zgonu  
ś. p. Arcybiskupa Cieplaka

rtuleeia są czerwone od krwi męczen-

d7ić.
Okazało sie, że po wyora-iiu wszystkich 

odłogów rok urodzaju przyniósł im nieby­
wały zastój w dopływie gotówki, zupełną 
bezdochodcwośc warsztatów rolnych śred-
n-ch i większych. Przed wojną te warszta- wydawane i drzewo i zorgamzoy. ana
ty v żywieniu miast i miasteczek grały rolę ‘ kuchni a 
główną. Tylko od nich chłop uczył się ostdnie tan,a kuchnia.

sprawozda-
komisji pomocy bezrobotnym przedło­

ży! niż. Winników, którj w konkluzji pro­
ponuje przyjąć uchwały komisji, t. j. zacho 
w a l  dotychcz. sposób pomocy bezro ,otr. t 
j. odżywianie:, jeanocześr.ie zauwau  o.spra 
wozdawca, iż oprócz wydawania obiadów

Polska, gazu, gazu1 
nie dać krążka ani razu!
Przez 45 minut ryki nie ustały ani 

na chwilę. Takiej emocji, tak wspania 
lej walki nie widziano jeszcze u nas 
-v nokeju. Około 4 tysicy ludzi formal­
nie odchodziło od zmysłoów ze wzru­
szenia.

Czesi grali słabiej, niż poprzed- 
uo (wogóle Czesi ogromnie, w trak-

po­
woli poglądowo jako - .ako postępującego 
rolnictwa. Dzięki absurdalnej szachownicy 
swoich sznurów i krępującej je trzypolówcc 
me wiele z tej nauki mógł zastosować, -iie 
wiele mu oa własnego spożycia zostawało. 

Dziś przy znacznie upsprawnionem sca-
(K A P, Dnia I -  l l f p o  upij tfa p i , -  rtuleoia aą czerwona a a  krwi n.ęczen- M

a rocznica zgonu wielkiego i meugią- i.ików. Mordowano już tylu apostołow, ka 'swoją nauką poglądową zachwiały tra-
— Mon .s złapał krążek, spokojniutko tego wyznawcy nauk Chrystusa i nię- większych od tego cichego sługi Boże- dycyjny chłopski konserwatyzm. Nie jest
prze wózkował jednego obrońcę i za- czer.nika, Arcybiskupa Cieplaka. Zbyt go, a iednak świat był przedziwnie o- JlF  en tak odporny na coraz szersze strumie
.........................................................  • • • t  ; n, n9™ ł  tn  i ,  wiedzy i-oln.czej, jąKie prze. T \ iładował drugą 
dali za wygran-
tę zeszli z lodowiska :/j ,  ̂ .  ^ ............... ..............
nie dali się zdetronizować ich supre- czasów ostatnich jego wiekopomne lcsiedze męczeństwa zatargał duszą aa koś raae ze zbytem: na malej furze drzewa chwała pozostawić kuchnię, 
rnacja jest jeszcze niewątpliwa czyny, abyśmy mieli szczegółowo od- rodów, zbudził protesty całego świa- przywozi dcc. mla

bramkę. Amerykanie silnie utrwaliła się w naszej pamięci pojętny i dopiero nazwisko Arcybiskn- k"r  z instruktórami kursami i konktir- 
—  z nosem na kwin- jego pościgowa postać, zbyt głęboko oa wywołało powszechne oburzenie sami do coraz zapadlęjszych wsi dociera.

Kanadyjczycy zarysowały się w historji martyrolog]’ luclcw. On jeden z niezliczonych w Chłop pomimo niskie ceny daje sobie ja

Po przemówieniu p. Winmkowa, w; wia 
zała się obszerna dyskusja, bo trwająi \ y 
godziny, w której zabierało glos 12 radnych.

Podczas przemówień radnym Mukusieja 
i Mnchaya, I tórz'1 bronili wiuosku .. ltjszo 
ści, aby wydawać nie obiady, Rcz  Produk­
ty, galerja, kfóra była przepełniona, darzy- 
a mówców oklaskami.

Po przerwie radny T^rajf-wicz stawia 
wmosek o wyrażenie podziękoyan a p ->ta- 
l oście, zarządowi Czerwonego Krzyza j Ma­
gistralowi za dotychczasową porno" bezro­
botnym. Wniosek przeszedł W głosami.

Drugi wniosek radnego Terajewicza przy 
iety takaż większością fetzmi: h J” . u.

jako najodpo- 
pomoćą oez

OGÓLNE UWAGI

Pierwsze .v Polsce

iaśt i, 1 ib miasteczka zbywa- wiedniejszy sposoe przyjścia z pom 
( . . , . , , , , t , umiuuk.lv -iletvlko oierws/ei ale driip-lei robotnym, jodnoc^esme R. "  • “1C btawia

łwarzać dzieje tego wszystkiego, co ta, on jeden wywołał bunt powszech- |ł tr zecTej11 potrzeby: z nic, 'jaja ja g o d y 'p r z e s z k ó u  na'wydawanie óezrobutnymi pro-
wyniosło Arcybiskupa Cieplaka ns pie *iv i okrzyk do walki z Antychrystem, rnwi.ny i czernice!, grzyby i surowce le- duktów w naturze według uznania komisji
destał najwyższy między tymi^którzy .Arcybiskup Cieplak zasłużył się karskie nawet w tym roku ciężkiego Kryzy - 1 Magistratu

mistrzostwa z nim wspólnie znosili katusze i z nim nietylko całemu chrześcijaństwu. su i. zastoju idą w pokaźnych na-tjach za 1
cie turnieju, spadli w formie), Polacy ‘-w.ata udały się pud każdym wzglę- cierpieli. T 0 , co przeszedł arcybiskup Przes długie lata pracy pasterskiej po g^żetu dor od^ehcciażby ̂ tego o ^ n fe -  Następnie radny Macjwy protestuje prze-
lajlepszy swói mecz. Broniu się nasi y em- nic nogł zarzucić —  wszy- Cieplak w więzieniach bolszewickich, łożył tak wielkie zasługi dla Polski, so źródełka nie zawsze są godne leKciw?- - :wko usunięciu publiczności z posiedzenia 
św.euiie, v. alsfeti —  prócz Krygiera i stko sz ło > j ak w zegarku. nie był bynajmniej jakiś zwykły epizod że pamięć po nim wśród nas zagasnąć żenią. Oto drobna ilustracja ź^niaktyki hurto ‘' adsL t kt -Drawie podawania u-

tipalskiego - -  nikt .iie był groźny. _ Pogoda była cudowna. Krynica z. dziejów misjonarstwa, lecz rozpoczę me «joM. R. M do ogólnej wiadomości załat
Laki Sokołowski, aosKonały 
/wie, psuł sromotnie pewne 

-ie pod bramką czeską.
Co za momenty! W  zamieszali

sotłowaniu podbramkowem Polacy Organizatorzy przeszli samych siebie. Cieplaka sprawiło, że w całym swie- Antoniego Padewskiego (ul. Franci 
y/wracają swoją bramkę Radykalny Napracowali się. namęczyli —  to pew cie powstał jakiś przełom, wstrząs ca- s/kańska 2)  nabożeństwo żałobne,
po sód. Słogowski ze swą setką kilo ne, ale mimo najszczersze chęci, u- Kgo chrześcijaństwa. Stare i nowe

i uchwala SÓbO zl. 7 budżeta 
1931 roku na dokarmianie bezro-

przyczynił się pev/nie niemaln do la- sferek wytknąć im nie można. Obmy­
t e g o  wyklarowania. ‘ liii wszystko, przewidzieli wszystko,

"A kalosz. Gdy sędziujący btz  zarzu wszystko było tip - top. Nie podej- 
'u Poplimont (Belg ) usunął Sokołow- rzewaliśmy, że mamy w Polsce tak 
kiego na minutę z boiska, ktoś, przy ioztropnych ludzi, tak zdolnych orga- 
vielotysięcznym chórze: „Kalosz! Ka- uizatorów

!osz!“ rzucił'na środek lodu nowiutki Nasza drużyna spisała się przecięt 
salosz. ŚmNch powszechny. Ogłoszo- nie Po fatalnych meczach poprawiła 
no potem, że ten pożyteczny szcze- sfę nieco, wice -  mistrzostwo zawdzię 
,.rół garderobj" jest do odebrania —  czarny raczej zbiegowi okoliczności, 
w loży sędziowskiej. Nikt się nie zgło niż swym walorom. Starzy gracze

AZS-ii są już wysłużeni, zdezelowa- 
Ostatecznie mecz zakuńczył się ni, należy im się remiza. Ale nowi,

'j — 0, co jest zupełnie -słuszne. młodzi lwowianie są od nich jeszcze 
Słusznie również Wiedeńczj-cy zo- oezapelacyjnie gorsi, jedyny talent--^ 

stali dzięki temu mistrzami Europy, to Sokołowski. Taki Sabiński zawsze leźć kogo innego 
Bądź co bądź, choć miękka i delikat- pozostanie mal/m, nieszkodliwym pa- karz, nie hokeista, 
na zaprezentowali się jako najlepsza lałachem -  forsowanie go do repre- nie ma pojęcia, Sachs

zapłacił zt. 70
Szlachcie z większym ? średnim warszta­

tem 7 tradycyjnego niegdyś zakazu, potem 
wstrętu do trudnienia się „łokciem i miarką" 
po rozumowem potępieniu tego wstrętu po­
została jednak niezaradna bierność w sto­
sunku do zbytu. Pamiętamy jeszcze te cza- 

kiedy cala polityka dobrego większegosy.
gosnodarza polegała na tern, żeby po omto- ..
cie'doczekać się pożądanego kupca, trakto- £  &  bi ki • p,|SuaskieKo wisi szyld 
wać go od rana do wieczora, iako natręta • • „ J- j,„ „ 7riawvi arioł"

dzaiacecm w ważnieiszvch zaieciacl- a n.a nim rozpościera się ---w  , . ,

przekazać Magistratowi 
przeiargu w ciągu miesiąca i ustalić nowe 
miejsce postoje autobusów.

W sprawach bieżących uchwalono wy­
dzierżawić plac od dyrekcji PKP. poci rynel: 
dla Nowych -  Baranowicz, wypłać ipop 
zi. dla założenia Kasy Sam opom ocy btrą% 
Pożarnej. *  '

— „Dwugławyj arlo^ . N aJ sklepem węą
Baranc zwiera w Baranowiczach prze

Zarząd Spółdzielczego Banku Rzemieślników
i K U PCÓ W  P o ls k ic h  W  W i ln ie  (Niemiecka 25)

podaje do wiadomości, iż Bank pomyślnie prosperuje i cieszy się zau­
faniem wśród społeczeństwa i sfer finansowych, i wobec krążących po 
mieście fałszywych pogłosek wyjaśnia, ./ w lokalu Banku przy ul Nie­
mieckiej 25 odbywa się jedynie likwidacja Spółdz. Banku dla Handlu 
i Rzemiosł w Wilnie, mieszczącego się niegdyś przy ul. Mickiewicza 7, 
który Hó Bank pozatern niema nh wspoinego z Bankiem Rzemieślni­

ków i Kupców polskich w Wilnie. Cia m J .̂..... .......
 ------------------------------------------------------------------ ----------------------------------- - wan*e tego narzucania się. Wreszcie u mlod- tancewicz

nymi rezerwowymi S t o g o w i  jest nie 1-aidzo przystojny —  pfąwda, ale nie wspmSema m 1 4 ^ ' ° S  o l ą  dekora.
poczytalny: i trzeba czemprędzej zna umie zachować .mary, wsTąz chce rzą /lAt(li jeg0 rac.-̂  p!ówn., stale wszech- ‘-■ją piękśży s.w,e m.eszkanic, ale mech

  Materski —  to pił dzić, dyrygować, przestawiać, zmie- śv/'iatów| tkw.' w tern, że większa własność m’:?4y nie wystawia ie, ha widok publiczny,
o technice krążka niać w orzeciwieństwie do drobnej produkuje a.nv n'e jjMlR oczu Polaków takim wido-

to ospałv Nikt tak nie robił na całym turnie- nasowo na sprzedaż tymo prztdmiuty pi rw kiem.
1 .  _  «• '/£»< n A t r z / l B l T  *  H i- tO i i i A  ' r h A 7 H  1/O n T A M A  V>1

zawadzającego w ważniejszych zajęciach ^ a ;a r''p 0 bokach^rosyjs^ie” medale W jaki 
gospodarczych i w ten sposob podnieść ce- JT , ! , nrzez n
nn /boża do możliwei w-sokośc s.iosój uozymała sie ta dekoracja przez 12

* b0 A f °  WVS° 10SC - _  . lat istnienia niepodległego Państwa Polskie
Czas/ te minęły bezpowrotnie. -I ynS c i;r  70 _  trudno zrozumieć: 

pliwie narzucającymi się pośrednikami byli Maeistrat nie ma tu mc do powa­
li nas wyłącznie Żydzi Pamiętam narodziny . W j. "Akńż dr-koracie rx>si„da na swjjt 
ich siunizrnu, związany z tern wzrost poczu- , . <a. , j , r̂ , J , , .w ii n u

odności ludzkiej i plemiennej, zahamo- n firmo y
tak miłe

szej potrzeby': drzewo, znoża, Kartofle,'mię- Powinien pan wiedzieć, p Barancc-Aic?, 
o0, tłuszcze, w dzielnicach południowo - za j-azłe na całym świecie już dawno od-liużyńa. Strzebli bramkę U.S.A., cze- zentacji jest nonsensem. Bracia Ciod- flegmatyk bez nerwu i oka. jii, ? byli tam mądrzejsi od Osiecim- „      _

go nikt nie dokonał, oberwali 0 : 8 od lewscy z Wilna mają jakiś feler w no Wreszcie kapitan, dyrektor, kie- skiego. Póki 011 będzie —  nie będzie ehodiiich ouraikl^króc/e i ^"T^dziedz.nie rzucili precz medale i krz, R* Rombowych,
Kanad’ , co się również nikomu nie grach, sprawiający, że wyglądają na równik, szef, czy jaki tam ma tytuł—  my mieli zgranej drużyny. Przystojne- do nadprodukcji doprowadza. Wszystkie ro- Habsburgów , Hohenzollernów, — które 
zdarzyło, grai: stale fair, ambitnie i labetyków. Na nic wszystkie umiejęt Osiecimski -  Czapski nie nadaje sie mu grubasowi trzeba dać dymisję. dz.a[e w,asncści rolnej zHfca dkięihi wyjątką . 3 ^ ; °  w n i p T ^  Przelana ćrei
u.,uejęinie. Mamy sympatycznych m i  iści lechniczne -  p r |  s w d ż ó lw le j  5! o d p o w ie d z ia ln e  stanowisko, które _  K a r o lą  “ H f ,  jako totaleron,. woien za jm la n ,  t e

rzow. Po meczu Wiedeńczycy cało- jeździe zawsze pozostaną drugorzęd- .-nu powierzono. Jest wielki, opasły,
Obserwator.

* -1 ^ 1 1  kują, jak sądzę, żadnych nadziei na znacz-

ii D O R O C Z N Y  B A L  K R E S O W Y  ®
|aesQ odbcrziesiĘtifj.14liiiegcjT93T r.wSBlcr.achHotsiuSeorges4a.“-Potzątekogcd2.22.— Strśjba*^wv.— t&m biletów7zł. Akadem.4. mu*

L U T Y  W P U S Z C Z Y
Było temu lat... Wszystko jedno, 

powiedzmy w roku 1919, t.zn. była 
wojna. Nie o żadną rocznicę tu cho 
dzi, a o taki sam zmarzły lutyv  kiedy 
o pod koniec miesiąca haniebnie chce 

>ię wiosnę, miękkiego powietrza i wi­
doku wolnej wody. Zwłaszcza wody: 
czasami zda się tęsknota przeżera do 
kość za... ruszeniem rzek. K:edyż ru­
szą rzeki? To jakby zapowiedz nowej 
fazy życia? Możliwe, ale nic bardziej 
niekonsekwentnego wówczas od tej 
ęsknoty być nie mogio* Każdy wie- 
fziaf, że z nastaniem wiosny Puszcza 
robi się me do przeoycia, rzeka nie 
lo przepłynięcia i człowiek siedzi jak 

na wyspie, A chodziło przecież o to, 
żeby właśnie ruszyć. Ale ot, cze­
muś .. Tymczasem wysoki w tern 
niejsen odkos Białowieskie! Puszczy 

zwalał się niemal prostopadle J o  za­
stygłej płaszczyzny Narwi, a z tamtej 
strony sterczała nieruchomo zielono - 
ciemna ściana świerków Swisłockiej 
)aczy, jak ją we wsi Borkj nazywano. 
— Ta wieś i my, zapadli w lasy, to ca 

fy świata. Wieleśmy z niego nie wi- 
Izieli, a popiawdzie powiedziawszy 

niebardzo tak chcieli, żeby nas wi­
dziano. Takie okoliczności bywają 
podczas woinv.

Wokół stała puszcza. W  dół po rze­
ce, po tamtej stronie, Swi.słocką Pusz­
cza, aż po Narewkę zapuszczać się 
nie było bardzo bezpiecznie, chociaż 
te same łosiowe gniazda, błota nie­
przebrane, ale zima na dalekiej pła­
szczyźnie, wśród gołych krzaków jedy­
nie na Diałym śniagu, a jeszcze jak 
słonce do te g o . sylwetka ludzka niby 
drobny punkcik widnieje daleko, dale­
ko, hen! po horyzonty' Żadnego ukry­
cia. Strzał w tej pustce —  to piorun, 
echo jak grom. Tame§my nie chodzi­
li, choć inni chodzili na łosie. —  Mój 
carski gajowy mówił zazwyczaj „ P o ­
co karku zria nadstawiać".

Wokół stnła uiszcza. W  zimowe no- 
:e  czasami jak zaklęta cisza. Śnieg 
skrzy i drzewa skrzypią. Ot i wszyst­
ko. Zraria to samo. Wieczorem bywa 
wietrzyk jaki, ale małość jego. Przeklę 
ła cisza. Może dlatego taka straszna 
tęsknota brała za szumem lasu, za wio 
cennym wiafrem. który kołysze czuba­
mi świerków i sosen, za ruszeniem 
izpK  B jw a lo  różnie. Człowiek wsta­
nie, spojrzy wokoło poraź tysiączny na 
niezmieniony nigdy krajobraz, jak na 
wvszarzałą nad łóżkiem fotografję; 
r ic sobie —  spokojnie na duszy. Nagie 
przypomni: żórawie. Do południa nic 
tylko myślisz i tęsknisz za krzykiem 
żórawi. Ot, taka głupia, niczem' nie 
ortłómaczona tęsknota. Zwiastunv

wiosny? —  Dlaczego naprzyklad nie 
gęsi?

— I na co one tobie? —  Pytał po­
nuro leśnik. —  Chwalić Boga jest pó­
ki co do gęby włożyć.

 ̂ wokół stała puszcza. Wiecznie 
ta sama, wiecznie milcząca. Czasami 
•łońce wzejdz;e i kilka dni z rzędu 
świeci, pomiędzy konarami drzew plą­
czą się jego promienie i skrzą na śnie­
gu Wtedy odbija pięknie chwoja 
śy/ierkowa z przeciwnego brzegu. Wie 
w iórka zaszeleści gałązkami, dzięcioł 
zapuka. O wiele rzadziej kozioł czy 
jeleń przemknie

—  Pięknie, c o 9
—  Nu... i... i  co piehiościo —  oduo 

u Gdał gospodarz.
Nieczuły był na to
A i mnie czasem nadojadł krajo­

braz, wyblakł, wyszarzał w codzien­
ności jak stara latarnia na roku ulicy, 
jak  zabłocony chodnik w codziennej 
wędrówce do biura. Nadojadł las, na­
dojadł lod na rzece, zaknęblowany 
drzewami horyzont. Nuaa. A przerwać 
je j nie było sposobu. Kto mógł wie­
dzieć co tam, —  za lasem się działo. 
Do niedawna byli Niemcy, bolszewicy. 
Może ich niema, Kto wie? Na zwiady 
jechać?

— Leń tonie sołdatik musić •— mó­
wił gospodarz, jak zawsze obojemio

tocząc oczyma po izbie —  Nieachwo- 
ta, a?

Prawda że len, prawda że nieocho­
ta. Odrętwienie nadchodzi od tego la­
su, od tej ciszy, apatja myśli, brak ini­
cjatywy, kości się nie chce rozprosto­
wać, mróz. zimno —  Ot ż e b y  wiosna
—  inny interes.

— Coż wiosna. Usio rouna z wgjp- 
c-no nia pójdziesz, do jak?

Tymczasem mój gospodarz sam w 
i-frachti byl co dnia i nocy. Jak Pu­
szcza oługa i szeroka, od Hajnówlo 
po wielkie błota, od Swisłoczy po pia- 
eki południowe, „opuszki" ani jednej 
leśniczówki nie zostało tylko ta jedyna. 
Każdego wieczora było to samo: zbie­
raliśmy cały arsenał i jeden na tapcza­
nie, drugi na ławie, kładł obok kara­
bin, dubeltówka nabitą kulami, pod 
próg siekierę, na ścianie wisja szabla.
—  Ale co to nomoże. Od bandytów 
jakich pół biedy, ale na ten przykład 
przyjdą kozaki chałupa nie forteca, 
lepiej uciekać w las. Dwa psy krążyły 
po dworze, ale kiedy poznasz czy na 
jGenia, czy na człowieka szczekają, 
albo wilka? —  Milczał stary leśnik, 
ale widziałem, że choć o bolszewikach 
y/ircei mówi, bardziej Dał się Niem­
ców i musiał mieć jakieś grzeszki na 
sumileniu z czasów Militaiverwaltung. 
(en ,,bvwszyj“ carski gajowy. A prze- 
d e i  diabeł sam nie wieoział kto dziś

w Białowieży siedzi: Nieim y, Bopffe- 
vj icv, Litwini, czy Polacy. —  Tak to 
było. „Chalera ich wiedaje", a wieści 
poprzez morze wierzchołków leśnych 
nie tak szły, jak po drucie. Oho!

—  Koniu żarć niama co —  rzekł 
pewnego ranka, natrząc zpodełba

- ~ Uot tabie i raz. Jedzietn chiba 
u Borki?

W  Borkach wiedziano gazie stary 
siedzi i choć mieli z nim chłopi swoje 
porachunki, milczeli narazie, sami lu- 
łra nie pewni —  „Nadtaż nieachwo- 
u “ . —  Płozami drogę wskazywać, ale 
konro też niebezpiecznie —  Skrobał 
sie w gfowę. Prawda, ze do wsi je- 
rdziliśmy nieraz, stosunki były po­
prawne... Stary spojrzał w niebo, a 
później wbił wzrok w czarną czeluść 
puszczy.

-  Łan poszła —  mruknął odnic- 
chceiiia, splunął na śnieg i poszedł za 
ńnłonle wyciągać sanie

jg/Lo zaprzątała jeana myśl: brać 
siodło c/-v nie brać? Może nie przyj­
dź5? się wracać, może wypadnie z la­
sów wyje.chać? Tak wiecznie trwać nie 
■ noże.

1 rzec zy w iście-*nic tr wało. Od tego 
dnia pamiętnego zaczęła się nagle 
v.io..na. Gdyśmy wracali milcząc jak 
zawsze, z worltiem owsa ? sianem na 
saniach, drgnęła pierwsze zdaje sie

brzozy na biotniotyn oclcinku. A póź­
niej to pooooszla już szumieć puszcza 
jak długa i szeroka Wiosenny wicher! 
Powiało wilgocią, kora zapachła czy 
tak co innego. Mój gajowy patrzał jak 
zawsze ponuro przed siebie w migaja 
eą podkowę końską. Gdyśmy wrócili 
szum.ala ściana świsłockicj Puszczy, 
na tamtym brzegu długo i poważnie 
las drgnął

Nie wypadło memu koniowi dojeść 
p'zy wiezionej paszy. Stary leśnik 
wciąż siadywał w rogu .zby na ławie 
?.a stołem i patrzał ponuro.

-  No jak, lepiej będzie samemu?
—  Ot, nie odwykał ja  i nie przy­

wykł.
,T e n  powiedziany j>ółgębkieni afo­

ryzm był wszystkiem com na pożegna 
nie usłyszał. Gdym siedział już na sio 
dle, gospodarz dłubał coś koło sterty 
drzewa. Kiwnął głową nie patrzac i 
czapki nie zdejmując. Psy tylko wy 
ciągnęły zdumione mordy

Po dwuch o'niaeh poprzez zbite so­
sny północnego krańca lasów mignęły 
oiwarte, dalekie, pola Nowosiołek. 
Tam sie dowiedziałem, że nasi byli 
już w Wołkowysku.

Tak sieóękończył mó? łuty w pu 
szczy,.. P.
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AKADEMICKA WOLIIA TRYBUNA Malwersacje w Starostwie Oszmiańsklem

T

OD REDAKCJI
jtosy  ze  starszego społeczeństwa na 

tesmat nadużyć w Bratniej Por, cy , wywo­
ła5/ na nasżem terenie gwałtowny ot1- 
dźwięk, w postaci szeregu odpowiedzi. 
Dwie ż tych odpowiedz5 (kol. kol. Jedry- 
:howskiego i Oołubiewa) podajemy w nu­
merze dzisiejszym. Jednocześnie zamieszcza­
my artykuł kol. Dembińskiego, raz jeszcze 
określający nasze stanowisko w sprawie re­
organizacji Bratn.aka.

i  z as  na rewiz ję
(Z cyklu Św inia w kieracie").

t y  c d j S c m i e a z i
Ostatnie wypfcJk' n? terenie „Bratniej 

Potuucy" poruszyły opinję publiczną —  
co ci: wiła odzywają się głosy starszego spo­
łeczeństwa. omawiające te sprawy. Cncę tu 
parę słów odpowiedzieć naszemu starsze­
mu Koledze, p. dr. W Ch. na jego arty­
kuł p.t. „O Brat iiaku“ (wide „Słowo" 6 
bn.V   Naznaczam, że oceniam w zupeł­
ności jego przyjacielski i pełen życzliwości 
stosunek do młodzieży.

Nie będę tu polemizował na ematy sa- 
imOwO\. e. nic bedę poruszał przykrych 

spraw nadużyć, które rzek wio „tak uiesma 
cz.iae rozdmuchali i wynieśli na ulicę sami 
akademicy". (Gdzie'-*) ' V/ tych sprawach 
zajmujemy zupełnie wyraźne stanowisko, 
wyjaśnione w przedostatniej „Wolnej 1  rybn 
nie Nie myślimw „korzystać z sytuacji" 
dla przeprowadzenia swy h postulatów na 
terenie „Bratniej Pomocv“ i dla zgnębienia 
jeutiej partji, by dać władzę innej. Od po­
czątku istnienia „Wolna Trybuna' walczy 
me o zarząd BratniakajSlecz o re.orme tej 
instytucji, ó czem tyleśmy pisan. Więc krop 
k3 - cJo.>ć!

P. dr W. Charkiewicz porusza w swym 
nttykule sprane stokroć ważniejszą nawet 
ad Bratmaka i nadużyć. Chodź; o ideolo­
gie młodzieży akademickiej.

' Nie rozumiemy następującego ustępu z 
tj+ykułu p W . Ch.: „Bez:d--owość lub tak 
charakterystycznie dla współczesnych akade­
mików meuctwo, niekomecznie się maja 
łączyć z nieuczciwością"- . Hm1 Dla nas bez- 
ide„wość to synonim nieuczciwości. Ale to 
drobiazg Idźmy dalej

P. w . Ch pisze: „Dzisiejsi akademicy 
nie są spadkobiercami idei nietylko filoma­
tów i tilaretóv,, ale stoją rozpacznie niżej 
•od poziomu swych ojców i starszych bra­
ci. jawnych studentów obcych uniwersyte­
tów". „Młodzież akademicka nie ma żadnej 
wiekszej idei, ktoraby jednoczyła i do czy­
nu" pory wała ludzi najbardziej szlachetnych, 
energicznych, ofiarnych". „Ml idzież sennie, i 
oezyhadnie wciąż przerzuca hasła partyjne, 
które na chwalę roznaraiętniaf- wiecujące 
tłumy".

Ciężki zarzut, zwłaszcza uczyniony pu­
blicznie i zwłaszcza poparty (może mimo- 
wełit paru wypadkami nadużyć w kasie 
Bratniej Pomoc;;. Powiedzieliśmy już wyżej, 
że dia nas brak etyki a be z idee ,vość to sy- 
nonim'i W jdfug słów p. W. Ch. jeśli tak 
jest „pozostaje tv!ko załamać ręce" O j!

Zdania przytoczone są zdaniami b. sze­
rokiej opinji starszego społeczeństwa. N a­
dużycia w Br. P. są tragiczne przedewszyst 
fciem dlatego, że pozornie potwierdzają 
wy/ę. przytoczone iwurdzenia Że stwa­
rzają sugestię nieufności wobec pokoienia 
i.Eiichodzącego. bugestję —  jak rm sit zda­
je — mesłtiszną i krzywdzącą. W dodatku 
ółjgestję łatwą, bo leży w naturze człowie­
ka powtarzanie w blogiem przekonaniu:

—  Eh. za naszych czasów I, piej bywało 
Może i lepiej Ale —  i tu wracam do 

<wi ‘rdzeń rozwiniętych w mycli ariykuiacn 
..O typ pracy" i „O teren pracy" („Wolna 
Tvbuna“ pażdz. i ust. r. ub.) — za tvch 
duwr.vch czasów było inaczej. Byia iaeoio- 
s 'a streszczająca się w słowach: F oIskć. nie- 
Pfdltgki. Były zresztą również partje, rów- 
'•ioż walki, również żarcia się i szkalowania, 
OVła prawica i lewica —  ze zgodą, oj, by- 
3 rozmaicie. Co tu gadać — te' rzeczy byiv, 
•>? niestety, zdaie się, że narazić nie widać 
mą końca. Wprawdzie przy zorganizowaniu 
tSiatniaka po wysunięciu kandydatury na 
prezesa głowa ówczesnej opozycji (bodaj', 
je p. Sukieimicka) wystąpiła z deklaracją, 

Dcnie'--aż Bratniak jest organizacją samo- 
P® mocową i apdićyczna, ona popiera kan­
dydaturę swego politycznego przeciwnika. 
3vła tc demonstracja bezwzględnie piękna i 
‘-lachetna Ale star- taki trwa: bodaj rok, 
czy może dwa. A potem? —  potem wojna 
Pai-rj trwająca do dziś dnia.

Żdaje się, żc zarzutu „partyjnictwa" w 
stapunki. specjalnie do młodzieży dzisiejszej 
ile da się utrzymać.

A brak ideológji, któraby „jednoczyła i 
Porywała do czv::-i luriżi najbardziej szlachet 
nych energicznych, ofiarnych"?

I tu odważę sie odwrócić zarzut. My, 
hy młodzież dzisiejsza mamy ideołogjr ~  
oroszę mi darowa- toi dogmatyczny, ais ton 
den_ być musi —  ideologie wyższą. Przed 
^ojn.-j tru-Jno mówić o szerszej ideologji rc- 
ógili ej. Religia t vla kwestią „inicjatywy 
P*Ą'"atnej" /6 ierdziajew) Cały wiek X,'X 
n*- miał pojęcia o ideale religijnym, jako ide­
ale powszeennym Odważę się na herezję: 
®to_ hasła organizacji Filarecko -  Filonmc- 
" e j  nie są hasłami najwyżtzemi. tego ro- 
hzajL organizacje zdarzają się i dziś. W 
jrójhaśle ii la retów cnota stoi na końcu,, a 

ga w niem zwpelnie niema. Racjonalizm 
IMzytywizmu i późniejszy nie wzniósł się 
^Vżei Lecz czy aziś me znaleźliśmy właśnie 
Geológzji nowej, mocnej, jeuynej —  i po 
-'Szechnej? Odważam sie pisać: „powszech- 

nej To nic, że organizacje religijne i reli­
gijne -  spoiccznc nie zajmują miejsca pier­
wszego. .Ale ideologja ta jest w sercach zna­
cznie szersza, niż sie to naogół przypuszcza, 

jeśli chodzi o inne dziedziny, czasy dzi- 
jsze wykuwają nowe ideologie i młodzież 

Akademicka nie u-st w tyłe Zmaganie się 
USB ideołogj-' narodowej i państwowej, 

y  n-etylko walka dwóch partyj. Naszą tć- 
Ust, iz walne zebrania irafniej Pomocy 

siotnie „me zapładniają mózgu, nie uszla- 
m.aO. duszy". Ale żeby to uogólnić na 

"  życie akaoemickie trzeba istotnie do- 
'-•aortę zhadać puls życia akademickiego.

P'ekno i glebię ifUY.-gji —  wy­
świechtanej już w nazwie iecz jakże treści- 
kio*«w- ^ toc*e ..PzL-czypo-ipolitej Akademic­
ku' 1 „Rodziny Akademickiej." Trzeba 
^ocim if r 10 wykuwania właśnie tej ideologji 

.Młodzieży Wszechpol- 
rt-k . e, r zrozumieć co jest tam w 

9tł>i tej całej masy tłum- , akademickie.
A czy aziś „nieuctwo" jest tak - astra- 

szajtce —  nie wiem. To zonaczynu Jeszcze 
zobaczymy, —  ile z o b e c n i 
P<'kilenia wyjdzie tęgich uczonych 

.hfędników, nauczycieli Wtedy be- 
d«emy dyskutować!"

SfUoni Uołubiew.

Świnia w kieracie —  to nie obelżywa in­
wektywa, ale symbol pewnych nieprzysto- 
sowań i rc-zdżwięków współczesnego życia 
akademickiego. Jedną ze spraw bardziej pa- 
lscych i która nas boli dotkliwie jesi stosu­
nek starszego społeczeństwa do młodzieży 
akademickiej. Stosunek ten cechuje ryczałt, 
p jg o i  za sensacja i tendencją do niezdro­
wych uogólnień. Prof. Studnicki podczas po­
bytu w Paryżu kupował w kiosku 3 gaze­
ty. Zaintrygowana cudziemskim akcentem 
sorzedawczyr.i zaindagowała g\ o narodo­
wość. „Polak? —  nie może być —  pan jest 
inteligentnymi człowiekiem —  Polak to biud 
. v pijak!"’ W ostatnich czasach coraz częś­
ciej daje się zauważyć w Wilnie podobne u- 
stosunkow inie do świata studencidego. „ja/ 
to, ran student? T.-ki uczciwy człowiek. To 
••:p do w'ary“. Okoliczności zlc-źyly się tak. 
że rzecznikiem tego ryczałtowego i geue- 
"ali7ti;acpgo stostinkii okazał się kilkakrotnie 
„kTirjer Wde iski" Ostatni aPykuł p. H. Ro­
mer - Ochenkowskiej iest znamienny, jako 
tyoowy u yraz srosunku szerokich warstw 
inteligencji do spraw akademickich. Nic 
eheemy rzucać oskarżeń pod adresem autor­
ki. Wszyscy znamy je j żywe zainteresciwanie 
dba pozytywnych poczynań akademików \vi 
leńskich, Ale w artykule ostatnim przemówił 
raczej „vox pop iii" —  nie uznający roz­
różnień, ani prawidłowych sylogizmów, o- 
oerujący logiką nastroju Odezwała się jó -  
tcFuc weczka. Jeden student zdefraudował 
pi wna sume pieniędzy. Każdy student jest 
złodziejem. Oto ten tok myślow-y. Naruoił 
kiedyś hałasu w Wilnie skandal literacki 
(plagiat w „Tygodniku Ilustrowanym") 
Nikt jednak nie 'wyciągnął z tego wniosku, 
żi- w'szyscv literaci czy dziennikarze wi­
leńscy to sami plagiatorzy.

P. Romer -  OchenkowsKa rzuca ciężKie 
oskarżenie pod adresem caiej młodzieży axa 
demickiej, odmalowując piękną w z ję  orgij 
i liłiacyj, Które Zarząd Bratniej Pomocy a- 
rzadzai zapewnie dla kilku tysięcy akademi­
ków. Ariyku; ten wykazuje dokładną nie- 
znajomoŚL życia akademickiego i obsolutny 
brak orjentacji w charakterze nadużyć po­
pełnionych w „Bratniaku". Zycie akademic­
kie nie jest, niestety, scentralizowane w 
„Bratniej Pomocy". Walczymy o reforreę w 
rym kierunku, aie dopóki Koła Naukowic i 
inne istotnie żywotne organizacje akadt-- 
mickie nie mają typływu na tę organizację, 
n’e możemy uważać Zarządu Bratniej Po­
mocy, wyłonionego przy ak ompanjamen- 
we tarć politycznych przi padkową więk­
szością za er.ianacią społeczeństwa akademie 
kiego. Nie w' Zarządzie „Bracniej Pomocy" 
tkupia sie umysłowa i morama elira akade­
micka. AkademiK l.ie może cierpiec za prze­
winienia grupki ludzi. Moralną odpowiedział 
::cść za swoich ludzi może ponosić tylko o- 
bóz, który ich forsował. Niestety starsze spo­
łeczeństwo nie może zrozumieć, że akade­

micy me stanowią jeszcze dobize zżytej 
solidarnie odpowiedzialnej rodziny. Icleo- 

łogja Rzeczypospolitej Akademickiej z tru­
dem dopiero wywalcza sobie miejsce, c a 
jest 1)0 części v/ina leaderów politycznych 
.-tnrszej generacji. Drugi, poważniejszy zn- 
izut dotyizy oraku reakcji ze strony rzesz 
akacemikówc Z istotnym stanem rzeczy roz.- 
mija się 011 w zupełności. Na wszystkich ze- 
bianiach walnych, w prasie akademickiej i 
na specjalnych wieczoracłi dyskusyjnych 
walczymy z biedami dotychczasowej gospo­
darki przestrzegamy przed skuikami nieod- 
powiednicn posunięć opracowujemy projek­
ty. W „Kole Prawników" pracuje specjalnie 
w tym celu wyłoniona sekcja zagadnien U- 
strojowych Rzeczypospolitej Akademickiej, 
Koła Naukowe rok rocznie domagają się na 
praw' stosunków W konkretnej sprawie ol­
brzymia ilość akademików domagała się zwo 
łania Nadzwyczajnego Walnego Zebrania

Bratniej Pomocy, które zostało w ostatniej 
cpwiłi odwołane przez p. kuratora Br. Pom. 
„z powodów natury tecnnicznej". Nato­
miast nie zabieraliśmy głosu w prasie. Pra- 
s:a i tak już za dużo pisze na włas.ią rękę. 
jesteśmy zwolennikami prania własnych b r j 
dów w domu. W dodatku enucjacjc praso­
we mają zawsze posmak sensacji i :o jest 
znamienne, że starsze społeczeństwo intere­
suje się żywiej akademikiem tylko w atmo­
sferze skandalu.

Ale przyszedł czas powiedziei: Dość!
Dość przerzucania na całe społeczeństwu a- 
kademickie odpowiedzialności za czyny je­
dnostek, nie będących jego właściwą ema- 
nacją. Nie możemy pozwolić, żeby znamię 
kryminału padało na inne, pozytywne po­
czynania ogólno - akademickie Zarząd 
Bratniej Porm cy nie jest alfą i omtgą życia 
akademickiego. Wileński Komitet Akade­
micki nie jest ciałem reprezentującem ogół 
młodzieży Dekel i banda nie jest symbo­
lem studenckiej, beztroskiej radości. Czas, 
żeby; starsze społeczeństwo zrewidowało 
swoj' stosunek i swój pogląd na akademików, 

St. Jędrychowski.

Na siad nacaużyc, Dopełnianych w starostwie osrtnlańskiem natrafiono «ta odo 
podczas lustracji a s entf kancelarji starostwa.

Malwers cj i tych ioptwzczal się szef kancelarji starostwa Tadeusz Szczepańsb:, 
którego t  polecenia władz sądowych osadzono w więzieniu. Wina jest tak wyraźna, żc 
wiadra nadzorcza nie czekając na wyniki rozprawy sądowej, zwolniły gc jedn oci-esn-e 
ze służby. Wysokość sum, przywłaszczanych przez niesumieonego urzętl -ika Jest usta­
lana przez końdsję.

Trup oolicjanta w budce straziitrzej
Przedwczoraj nad ranem w budce strażniczej policji w Turmont^ch znaleziono 

zttloki posterunkowego Zi.iiewicza, który zgi.iąf od kuli z bliskiej odległości
O wypadku powiadomiono odnośne włącz*' i rozpoczęto śledztwo, k*óre w 

chwili obecnej skla.iia się ku twierdzeniu, że Ziniewicz popełnił samobójstwo i tern sa­
mem kładzie kres pogłoskom, że został on zamordowany, podczas pełnienia obowiąz­
ków służbowych.

Pozycja ciała, jak również wydobyta bror całkowicie potwierdzają, że policjant 
targnął się na życie. Co zaś się tyczy pi wouów, nic są one konkretnie ustalono i je­
dynie zachodzi przypuszczenie, że przyczyniły się ku temu względy icdzinne-

K R O N I K A
Z Kół Naukowych

Nr. 9 Almae Matris Vflnensls, w  ̂Jawnict 
wo Zrziszenia Kół Naukowych UaB, już 
jest wydrukowany i będzie w sprzedaży w 
począiki przyszłego tygodnia. Cena dla a- 
kademików zł. 4.50.

Koło P.awnlkóv Di.. 6 . II. odbyło się ze­
branie sekcji zagadnień prawno ustrojowych 
rzp. ak. , na którem przedstawiciele kół ńau 
kow-'ch omawiali reformę bratniej Pomo­
cy. Przedyskutowano zmiany -v sekcji sa­
mopomocowej, w/dawniczej i innych. Dal­
szy ciąg dyskusji o reformacn w gospodar­
czych agendach Bratniaka odbędzie się w pią 
tek dn. 13. II. o godz. 20, v. lokalu koła. 
Pn. 16. II. w Ognisku odbędzie się zabawa 
taneczna, urządzana przez sekcję towarzy­
ską koła Prawników.

— Z chóru. Z powodu Czwartku Akade­
mickiego próba Chóru we czwartek rozpo­
cznie się punktualnie o godz. 1P

CZWARTEK

1  2  Dziś 
Eulal i
)ul* o 
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—  Sprostowanie. W umieszczonym w 0- 

'tatniej „Trybunie" anyicuie p.t. „Zmiana
v.'art" w 8-ym wierszu od końca, zamiast 
,,My odrodzimy katolicyzm, zmienimy u- 
siró'' ", winno być: „Mj odrodzimy życie 
katolickie. Zmienimy ustrój społeczny".

W  sobotę zebranie Bekcji Zagadnień 
Prawno -  Spotegznvcn i Narodowych rozpo­
cznie się nie o godz. 20, lecz o i 8. N j po- 
rządł-u dziennym referat kol. Rudzińskiego 
p.t. „Ustrój polityczny Włoch faszystow­
skich". Temat referntu na zebranie Sekcji 
1 iturgicznej zostanie podany na tablicy
„.Odrodzeniowej" . We wtoren 17 bm. w 
mieszkaniu ks. Meysztowicza odbędzie się 
zebranie kuła Kolegów z referatem kol. 
Cnmielewskiego p.t. „Czy istnieje kwestja 
społeczna"

—  Ogoino - akademickie rekolekcje od­
będą się y Czarnym Borze w klasztorze S.S. 
Urszulanek cła kolegów w dniach 14 — 17 
marca (wyjazd 14 wieczorem, powrót 17 
wieczorem', dla koleżanek 19 —  22 marca 
(wvjoz< 19 wieczorem, powrót 22 wieczo­
rem). Rekolekcje będzii prowadził ks. ar. 
Wnlerjan Meysztowicz. Zapisywać się mo­
żna do 10 marca w lokalu Odrodzenia (Uni­
wersytecka 7 —  9) w godzinach urzędo­
wych (12 —  1) oraz u kol. W :erzbickiej i 
kol. Moraczewskiego.

Pożar kcśooła dztełeip zbrodniczych rąk
Nocy on eg aajszej w Grodku —  biem „owsKiem w zabudowaniach kościelnych 

wybuchł pozai, kiory dzięid sprzyjającym wiatrom, momentalnie ogarnął całą płebanję 
a następnie kościół. Zbudzeni ze śnu mieszkańcy miasteczka, wra~ ze „irazą ogniową 
pośpieszyli na ratunek, lecz było już zapćżno, bowiem ogień strawił i rlecanię,

Wśród luunosci kursują uporczywe pogłoski, że p ó ia r  powstał a potłpaiem-i ł że 
jest dziełem rąk miejscowej jaezejkl „bezirożnłków "  rekrutującej się z kilku wyrostków 
żydowskich.

Żywa p o c h o d n ia  ofiary własne) 
nieostrożności

DO NABYCIA 
WP WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
j 1 ADMINISTRACJI „SŁOWA* 

KSIĄŻKA

„DALEKF WSCHÓD 
W POLfTv CE ŚV IATOWF '

Wf ADYSŁAWA STUDMCKIEGO 
C t n ? 5 z ł .

W majątku Po^zeczany (woj. rsowogródz 
kie) podczas zapalania lampy została oblana 
naftą pokojówka, która w tym momencie 
podchodził? do dużego pieca kuchennego.

Dziewczyna momentalnie stanęła w pło­
mieniach, co widząc kucharka, faktyczna 
sprawczyni wypadku, bowiem nieostrożnie 
obchodziła się z naftą —  pośpieszyła kole­
żance z pomocą.

łlowe ks^ążKi
Joseph Conrad • Korzeniowski. „Zwy­

cięstwo". Powieść w 2 tomach. Wyd. If 
P :sm zbiorowych Conrada - Korzeniowskie­
go z przedmową St. Żeromskiego t. XVIII 

XV!ll-a. Przełożyia Aniela Zagórska, t. I, 
str 214, t. U str, 267. Warszawa, 1931.

„Zwycięstwo" jest jednym z największych 
i najlepszych utworów’ genialnego pisarza. 
Wszyscy „Konradziści" z radością powita­
ją ukazanie się 2-gu wydania wspaniałej 
powieści v/ przekładzie Anieli Zagórskiej, 
która otrzymała nagrodę Pui-ciubu właśnie 
za ten przekład, jako za najlepszy w ciągu 
uoiegiych trzech łat.

„Zwycięstwo" zostało polecone * przez 
MWP i OP do hibljotek sżkcinych.

Mała Encyklopedja Wojskowa 
( Antwerpia —  Austrjacki samochód pancer­
ny). Zwracamy uwagę wszystkich wojsko­
wych na to DÓ/.yteczne i całkiem nowe w 
P iłscc wydawnictwo. W ydaje Tow. Wiedzy 
WojSKOwej i W ojfk. Inst. Natik Wydawń. 
w Warszawie.

Lrchickn Wiosna. Proza - poezje. Bibljo- 
teka Tow. Littratów Ltchick>ch( 1) w War­
szawie. Puc znil I. zeszyt I. Warszawa, 
.931. Odbito w drukarni „Literackiej" w 
Brześciu nad Bugam i...

Literacki Brześć! Taje 1111,ica i kryminał. 
Histerja i historja. Pan Kołodziej wynalazł 
teoromantyzm i, niedołężnie małpując Mic­
kiewicza, rzuca hasło. „Wskrześ ducha i 
pMrzaj w d-icha“. Jesi wierz p.t. „Teoro- 
mantycznośc", jest inny p.t. „Poeta" koń­
czący się w ten sposób:
„Sam chce być Bogiem gd\ nie znajdzie

Bogn -
Bóstwem na zienn dla niego Kobieta.... 
Pieśnią obala trony —  to — poeta".

Słowem: lechicka .eografomanjal... Arcy­
dzieła łechicKich literatów „odbito w drukar­
ni w Brześciu". Cale towarzystwo „poetów 
zasmguje na to, aby je „Obito w drukflfnf" 
niet'dko w Brześciu, ale i wszędzi t, gd/je 
tjdko sie zwrócą

V\ chwuę potem i na niej poczęło się 
palić ubranie, tak że w mome leie przyby­
cia zaalarmowanych krzykami „omo-y.li­
ków. obie dziewczyny były już na wpół zwę­
glone.

Ztnaiły leż one w prędkim czasie, mi­
nio zasto iowania wszelkich środków zarad 
cweli.

22 PA^STWOW^ LOTERJA 
KLASOWA

4-ta klasa, l-szy dzień ciągnienia 
Zi. 100000 wygrał nr. 73313.
Zł. 30.000 wygrał nr. Id6144 
Zł. 20.000 wygrał nr. 1927G 
Zł 3.000 wygrał nr. 3363 

Zł. 1.000 wygrały nr . 42531 01640 
9&026

Zł. 700 wygrały nr.: 39064 67719 88058 
104668 167167 192931 205465

Zł. 500 wygrały nr.: 4209 11763 19661 
3 .958  36558 36883 83678 84673 160850
Ś89S20 209942,

Zł. 400 wygrały nr.: 12224 17045 19111 
22562 24831 25032 25414 3162? 36007
46176 554 88 85999 "2054 101152 101890 
.,n" " T  * 1 ‘744 U 6I03  U7410 147590 180727 

.... .^ u S U B J4 5 8 4  19660" 206209.
Zl 3(JJ wygra., ar.: 2777 3250 ^078 9778 

1131> 12327 15630 21923 24970 >5875 26243
?6?S4 26779 29711 30640 34503 33751 36867
47 746 19544 50661 5«4691 59527 59824
(-1664 62370 6260-1 66352 66722 68113 70492
20130 75383 75340 76154 76936 77863 81055
8 :192  84373 90476 99112 -19294 106810
106977 107904 109232 109987 116772 - i 8450
120639 121754 125689 127946 12«809 12!. "09
1 ? V X  7T  “ T  131538 135586 13846? lo9272
'395 i ł  141.825 142068 145215 145646 1459J9
47709 ■( 148974 150519 151129 151329 131831
ł r4496 '560  iS 162643 P 3792 I62?68 162995
) 63433 165139 167616 167700 168703 16886(1
168935 176860 177727 178005 178026 I80181
i 34605 185345 185925 187100 19023' 190382
92723 192882 19-J098 194119- 203362 2(v70?9

rrzy reumatyzmie i przeziębieniach tab­
letki Togni okazały się niezwykle skutecz­
nym środkiem; tabletki Togal usu„aja w 
tposób naturalny pierwiastki ehorohotwór 
cze ■ przynoszą ulgę również w cl.ronicz- 
cycn wypadkach Spróbujcie dziś jeszcze, 
■— lecz żądajcie zawsze Togal! Niema bo- 
trier.: nic lejiszego! Do nabycia we wszy­
stkich aptekach. Togal jest preparatem 
szwajcarskim, zarejestrowanym w Polsce 
wd Nr. 1364.

SPOSTRZEŻENI A ZAKł ADU METEORO- 
LOGJI U.rS. E W WILNIE

z dnia !1 II. 31 1 
Ciśnienie średnie w mai. 764 
Temperatura średnia — 9 
! eu.pe.atura najwyższa — 7 
Tempeiatuia najniższa’  '3  
f'p s ',1 w inm. —
W fsii: południowy 
Tendencja: spadek 
Uwagi: pog dnie

U ii/ ‘c l> O W A
— Podziękowanie Pana Piezydeata Rze­

czypospolitej. Kancelarja Cywilna z polece­
nia" Pana Prezydtnta Rzeczypospolitej na 
eeslala na ręce p. wojewody podziękowa­
no Sejmikowi puvv. Wileńsko -  trockiego 
za uchwale holdewnicz? nadesłaną z oka­
zji !0-!ecia istnienia Sejmiku.

—  Dziś rozpoczyna się konferencja sta­
rostów. We czwartek, dnia 12 b. m. w Wi­
leńskim Urzęo.zie Wojewódzkim rozpoczyna 
obrady konferencja starostów z terenu wo­
jewództwa wileńsKiego, poświęcona omowie 
niu akcji obniżenia cen w związku 7  obec­
ną sytuacją gospodarczą. Na konferencje 
tę zostali zaproszeni ji. prezydent Wilna 
Folejewskś, okręgowy inspektor pracy Le- 
szczeński i dvrektor Oddziału Banku Rolne­
go p. Maculpwicz.

—  Przeniesieniu wice-starostów. Za­
stępca starosty w Oszmianie Jerzy Niedzial 
uowski przeniesiony został w tym samym 
charakterze do Molodeczna, zaś zastępca 
starosty pow. molodeczańskiego, Henryk 
Svlwestrovicz do Oszmiany.

—  Posieilzenie wydziału wojewódzkiego. 
Na dzień 16 b. ni wyznaczone zostało po­
siedzenie wydziału wojewódzkiego na któ­
rem znajda sie nr. in. następujące sprawy: 
sprawozdanie z wykonania budżetu miej­
skiego za okres 3 kwartałów oraz projekt 
budżetu pov' Wileńsko-Trockiego na rok 
przyszły.

MIEJSKA
— Nowa siedzib? Inspektoratu KonhoT 

Skarbowej. Izba Skarbowa w Wilnie podaje 
do ogólnej wiauomości, że w dniu 9 lutego 
r  b. przeniesiono Inspektoraty Kontroli 
Skarbowej z gmachu Izby Skarbowej przy 
ul. W. Pohul inka Nr. 10 do gmachu orzy 
ul. Zawalnej Nr. 56.

— Magistrat zabiega „ pieniądze. Ma­
gistrat postanowił ooczynić u władz cen­
tralnych starania o ryclde wpłacenie przy­
gnanej, a dotychczas nie przekazanej po­
życzki inwestycyjnej. Podanie to motywo­
wane jest tern, że Magistrat walczy z trud­
nościami finansowi tr-i i nie rr-oże w sposób 
należyty roz.wiązać kwestji zażegnania tez 
robocia, ora|; z.akończenia rozpoczętych 
prac.

—  Jeszcze jedna konferencja w sprawie 
auto! ttsowej. W pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia odbędzie się w Magistracie 
druga z rzędc sonfei ncja z udziałem przed 
staw:cieli władz wojewódzkich i Starostwa 
Grodzkiego, mająca na celu wyświetlenie 
sprawy ewentualnego oddania koncesji na 
przejęcie ruchu autobusowego firmie „Ar- 
hon“

—  Kłopoty gir.iny żydowskiej. Wślad ta 
piacownikami instvtucyj społecznych, nau­
czyciele żydowscy zaządali też od gminy 
uregulowania zaległości, wyrażających sit 
w sumie 45 tys. z ł, ; ponadto wstawienia 
do budżetu gminy 100 tys. zł. na subsyd­
iowanie szkolnictwa.

Nauczyciele w konkluzji swej petycji gro 
/3 strajkiem, w razie nieuwzględnienia ich 
żądań.

—  Zgasłe firmy. W związku 2 wykupy­
waniem patentów ria rok 1931 do wydzia­
łu przemysłowego Magistratu wpłynęło 22 
zawiadomień5-, o zlikwidowaniu pizedsię- 
bior.tw w terminu: do I stycznia r. b.

W przeciągu stycznia zlikwidowano 
znów 14 przedsiębiorstw.

Tak znaczna hczba zlikwidowanych 
przedsiębiorstw świadczy wymownie o kry­
zysie, jaki obeeme przeżywamy.

AKADEMICKA
— Czwartek Akademicki. We czwartek 

dnia 12 b. 111. odbędzie się „Czwartek Aka­
demicki". W programie niezmiernie cieka­
wy odczyt p. t. „Wycieczka Akaaemików 
Włóczęgów wnleńskich do Stambułu" Od­
czyt ilustrowany bedzie przezroczami. 
Czwartek powyższy ściagn.e niewątpliwie 
licznych słuchaczy ze względu na frapują­
cy temat i popuiarne osoby włóczęgów wi­
leńskich, biorących udział \ wwcieczce. Po- 
e/ątek o godz. 8 wdecz. Wstęp wolny.

SZKOLNA
—  Wpisy szkolne. Dyrekcja Kursów 

Gimnazjalnych im. Kochanowskiego prze­
dłuża zapisy do 15 b. tr w zakresie klas 
iV i do VTI( gimn.

Bliższe szczegóły w prospekcie
Kneelaria czynna od 11 — 12 i od 17 

do 19.
ZEBRANIA I ODCZYTY

—  Posiedzenie Wydziału IM Towarzv - 
stwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w dniu 
12 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Seminar 
jum Historycznego i Zamkowa U] Na po­
rządku dziennym referat pana prof. Morelow 
skiego p. t. , Konfiskata bisypntńw Skarbca 
Koronnego przez władze pruskie i poszuki- 
wan-.a części ocalałych".

- Czarna Kawa Klubu Społecznego. 
Dnia 15 lutego, '  godz. 18~tej w siedzibie 
Klubu Społecznego w Wilnie, (Mala sala 
p.-łacu Reprezentacyjnego) oubę-dzie się dru 
ga w tegoiocznyn sezonie .Czarna Kawa" 
z referatem p prof. Władysława Zawadzkie 
go, p. t. Tbeciiy kryzys gosDodarczy. a 
-rodk5 za.adcze"

Po referacie nastąpi dysktisia Zaproś? 5-

nia zostały już rozesłane, pozostałe zaś w 
niewielkiej ilości można otrzymać do soe-o- 
W fd.ńa 14 b m. w sekretarjacie BBW 'R, 
(ŚI. Z„walna 1) oraz w siedzibie Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet (ul. Ostrobram­
ska 19).

TOWARZYSKA
—  Z życia towarzyskiego. W dniu wczo 

rajszym opuścili Whlno w związku z prze­
niesieniem slużbowem, państwo Pogorzel­
scy.

Odjeżdżających żegnali na dworcu licz­
nie przybyli znajomi oraz podwiadm p. ku- 
-atora Pogorzelskiego który —  jak wiado 
mo — cieszył się ogólną sympatją.

R Ó Ż N E
—  Zw. Spółdz. Polskich Oddział w Wil­

nie prosi nas o wyjaśnienie, że w sprawie 
komunikacji autobusowej w Wilnie zabic­
ia! gios, opierając się na swym statucie, 
łsopego par. 3, punkt „e“ giosi, że

„Związek ma na celu  reprrzentewać
i bronić zbiorowych interesów Spółdzielni 
Zwmz.kowych na polu ekonomicznem, u»ta- 
wodawczem i aaministracyjnem wobec 
władz, urzędów, różnych organizacyj i osób 
trzecich .

—  Rozstrzygnięcie konkursu dyplomów 
mistrzowskich! Dnia 7 lutego w lokalu Izby 
Rzemieślniczej w Wilnie, oabylo się posie­
dzenie Sądu Konkursowego , powołanego v. 
myśl art 5, rozpisanego ,nzez Izbę Rzemiesl 
nirz? w Wilnie w miesiącu listopadzie O- 
gólno -  polskiego konkursu na dypiom mi­
strzowski . w skkędyie: przedstawiciele wy 
działu Sztuk Pięknych USB. p. p. prof. Fer­
dynanda R uszczyc 1 p prof. Juljusza Kłosa, 
przedstawiciela Wileńskiego Towarzystwa 
Artystów Plastyków p. pruf. Ludomiro Śleń 
dzińskiego, przedstawiciela Oddziału Sztuki 
\\'iIeńskiego Urzędu Wojewódzkiego p. dr. 
Lorentza, oraz przedstawicieli Izby R -:e- 
nneślniczej w W'ilnie p. p. Wladysiawa Szu 
mańskiego i Le.izera Kruka. Std  Konkurso­
wy stwierdził nadesłanie 39 projektów dyp­
lomu, stojących —  ogólnie rzecz biorąc —  
na v ySok5m poziomie Pierwszą nagrodę u- 
zyskal projekt p. Jana Boguckiego —  War­
szawa, oznaczony godłem „Bakszta", 
( I 00U) ze względu na najlepsze rozwiąza­
nie całości pod v'zg!edem artystycznym i 
charakteru dyplomu

Drugą nagrodę uzyska? projekt p. Ed­
warda Manteuifel? —  Warszawa, oznaczo­
ny pcdlen- ,Gilosz (80C' zl.) ze względu 
na dobre i oryginalne roz.wiązanie projek­
tu.

Trzecią nagrodę uzvskał projekt p. Jerze 
go Tyblewskiego —  ł  ódź. (600 zl.) ze 
względu na dobre rozwiązanie tła 1 boków 
projektu.

Ponadto wyróźinono ze względu na zale 
ty konipozycyjiie i artystyczne cztery pro­
jekty , oznaczone godłami: „Erel 2", 
„Ziarnko", „Tatjana" i ,R ad ", polecając je 
ja k o  projekt dc zakupienia, w myśl art. 5 
Konkursu.

Jak aowinaujemy się, izba Rzemieślni­
cza w Wilnie zamierza w najnliższym cza 
s‘e urządzić w Wilnie wystawę nadesłanych 
projektów, poc7em projekty te zostaną wy­
siane ao Warszawę, gdzie również ma być 
urządzona podobna wystawa.

—  Konkurs śpiewaczy chórów Wił. 
Związku Tow. Ft*iew i Muzycznych. W 
poniedziałek 16 6. ni. w sali teatralnej „Lut 
Na-“ odbędą się zawody śpiewacze 6 chó- 
lów, należących 00 Związku Wilen.-kiego.

Do konloirsu staną następujące chóry 
nrejscow c: Akademicki (dyrygent —  \,V*
Szczepański), Drukarzy (dyrygent —  W. 
Molodecki), „Echo" (dvrygen* —  W. Ka-
Mnowski), „Hasło" (d y ry g en t J. Zeb-
ro’vsKi), „Ognisko" kolejowe (dyrygent —  
A. ('zermawski) 5 Pocztowy (dyrygent 
i  Leśniewski).

Wyznaczone zostały 3 nagrody. 1 - sza 
—• puiiar przechodni ufundowmna przez 
Polskia Radjo w Wilnie.

Bilety nabywać można zawczasu w ka- 
s:e teaiTalnej —  od godz. 11 rano do 9 w. 
bez przerwy.

Pccząiek o godz. 8 wiecz,
—  Jasełka gimn. nr.. T . Czackiego. W 

niedzielę 8 bm. w sali Kina Miejskiego ode­
grane zostały przez uczniów i uczenie gim­
nazjum im. T . Czackiego jasełka, Widowi­
sko to stare, a zaw sz' miie zyskało so- 
b:e i tutaj zasłużone powodzenie i zupełne 
uznanie publiczności, przewyższając znacz­
my przeci :tn> poziom tegc rodzaju przed­
stawień. Młodzi aktorzy wywiązali się ze 
swego zadania, jak na amatorów, bardzo 
Ji brze. Na pochwalę zasługuje zwłaszcza 
żywy układ, utrzymujący uwagę widza w 
stałem napięciu.

Akt I przynosi wcsole sceny *.ycia pa­
stuszków, Zwiastowanie Anielskie, a prze- 
dewszystkiem szereg barwnych, pełnych 
życia tańców w strojach ludowych, stano- 
w-ących p rawaziwą raaośc dla oczu. Do 
skonate skomponowany akt II przedstawia 
w sposób groteskowy i całkow.cie pozba- 
>. .on; grozy na rzecz komizmu „dramat 
Heiudowy" uroznraicony licznemi wstawka 
nu tradycyjneini, zaczerpniętemi z repertu­
aru sąepki luaowej, jak baba z kogutem, 
Żydek, Twardowski z diabłem etc. Akt III 
—  Hołd przy żłobku tworzy wysoce estety­
czny żywy obraz, ilustrowany doorym cho­
rem oraz munoioganr szeregu historycznych 
i aktualnych postaci Całość zostawi napew- 
no t-wale i piękne wspomnienie w umysłach 
widzów, a iwłaszi z; dzieci, dla których 
przedewszystkiem jest przeznaczona. Jaseł- 
k; te będą jeszcze j iwtórzone w dn. 15 bm. 
(bała Miejska g. 12) Życzyćby tylko nale­
żało, aby usunięte zostały braki oświetle­
nia, które w czasie tańców głównie w y­
raźnie szwansowało

—  Wygrana 100.000 zł. w Wilnie We 
wtorek 10 1 m. w 1-ym unia ciągnienia 
4-ej klasy 22 Poiskiej Loterji Państwowej, 
główna wvg"ana 100.000 zlotvch padła na 
1 is Nr. 73 313, sorzedany w oddziale wileń­
skim zole. turv E. Lichtznsteina

S/Częśiiwrami, tak hojną ręką obdarzo­
nymi 01 zez los sa trzy osoby: nauczyciel­
ka 1/4 łosu, właściciel malej nitc-rucliomfi- 
ści przy ul. Archanielskiej 1 /4 łosi i inży­
nier czasowo pracujący w Gdyni na budo­
wie obozu em5ęrracvinego w Gdyni 1/2 łosu

Wrażenia z kursu 
świetlicowego

Miałem szczęście być słuchaczem dzie­
sięciodniowego kursj świetlicowego dla ua 
uczycielstw-1 szkó1 powszechnych pow Wi 
leńsko - Trockiego, trwającego od 4 do 13
bm.

Na kurs przybyło 2? osoby pici obojgu. 
V'sz>scy znajomi, niektórzy iuż posiwiali, 
niektnrzy mocne cię zmienili. Ha, stara tc 
gwardja powiedziałbym nawet —  postacie 
sui generis historyczne, szkolnictwu zasłużo­
ne. Uhl bowiem zapoczątkowali ozkomictwo 
w Niepodległej... Uściskaliśmy się czule i 
poszli na piei wszo wykłady. Żadnych powi­
tań, mów, ani dtzoracyj na naszą cześt nie 
było i dobr/e się stało. Skromność orzede- 
w szystkiein, zwłaszcza w naszym zawodzie. 
Kierownikiem kursu był p. Slubiedo, ,'zło- 
wiek jeszcze miody, pełen sil i eneigji, co 
na ożywiało i dodawało nam bodźca do pra­
cy 'Xogó!e mieliśmy mile otoczenie w oso­
bach kapitana Ptaszyńskiego, p Franka, p 
Chrrceicwskiego, p. Ryńca, p. Dracza i in­
nych. Wykłady o prowadzeniu świetlic na 
rerenie, przeplatane grą, zabawą, gawęda ni, 
inscenizacją i „kąpieią" śnie w u przez p. Ga­
wrońską utkwńa na zawsze w naszej pamię­
ci. Były to bowiem chwile, kiedy człowiek 
przesta, byc sobą, bez trosk codziennych 
szarego życia, jak5e pędzimy na głuchej pro­
wincji wśróu cierni i głogów Kurs by‘ dc- 
brze obmyślany, uplanowany i dał nam naj­
nowsze zdoovćze na polu świetheowem. Na 
kursie czuliśmy sie jak jedna rodzina, jedne 
łączyły nas myśli i cele: podniesienie ku! 
tury na wsi i uspołecznienie je j mieszkaY 
cow.

Obyśmy tak częściej spotykać się mogli i 
nieśli wciąż wśród masy —  wesoły nastrój 
świetlicowy Tego sobie 1 kierownictwu z 
całego serca życzymy. J . Hopko.

DALE I ZABAWY
— Bal 3 związków akademickich. Dn.

14 b m w sotmtę odbędzie się w salo­
nach „Apollo" (Dąbrowskiego 5) drug do­
roczny bal związków akademickich .itwl- 
nów, Ukraińców i Białorusinów. Początek 
balu o godz 2 ! -sze,. (9 ) W programie 
moc atrakcyi i niespodzianek , wybór kró­
lowej balu, reflektor' i t. d. buiet.

Zaproszenia i bilety (6  zł. i akauent. 3 
zl.) tabywać można w lokalu związku 
s*ud Litwinów (Dominikańska 12) codzien­
nie od 1 jo  2 p. p. i w lokalu związku st- 
B :ałorusinów (Wileńska 8 —  3) od 5 de 7 
v. iecz.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr miejski na Pohulance. Dziś o 

godz S wiecz. po raz 20-ty „Papa -  kawa 
Ser", świetna komedja Carpentera, ciesząca 
s5ę zasiużonem i nieslabnącem powodze- 
ni m. Przyczyniają się do tego niemało: po 
myślowa reżyserja Wyrwicz -  V/ichrowskie 
gc, który zarazem odtw-arza .olę tytułów4, 
świetna gra wykonawców z Niwińską, Szur 
szewską, Miieckim i Wyrzykowskim na cze 
le, przepiękn ■ pieśnie w wykonaniu p. Z 
Wyleżyńskiej. óugata oprawa muzyczna 
kompozycji F_. Dziewulskiego, oraz barwne 
dekoracje J Hawrylkiewicza

—  Teatr miejski w „Lutni". Dziś ukaże 
s5ę o godz 8 wiecz. po raz trzeci „Szopka 
ćkadcmicka", ciesząca się nieslabnącem po 
wodzeniem Część tradycyjna jzelna jest 
sentymentu, część aktualna zaś z metrasob 
liwym humorem prz :dstawia karykatury sze­
regu znanych w Wilnie osobistości. Ceny 
/"  ykle teatralne

—  „Czupurek" b . riertz^ W' naacnoazą 
oą n edziełę ania 15 - go b. m. o godz 3 
m. 3C p. p. uKazc* się w .eairze na Pohulan­
ce po cenach zniżonych czarowna oajki. 
dla nnodzieży i dorosłych „Czupurek" Be 
nedykta Hertza. Gaierja świetnych pc-staci, 
(.raz nieirnsc-oliwy humor tej komedji zapev 
niają je j staie powodzenie. Rtżyserja H. 
Zelwerowiczówny.

—  Jaiosy w Wilnie W e wtorek, dnia 17 
oiaz we środę dnia 18 b. ni. odbędą się w 
teatrze „Lutnia" o godz 8 111 30 dwa wy- 
s+ępy znakomitego konferansjera i artysty 
teatru „Qui pro quo“ Fryderyka Jarosy“egc. 
żlnakoniity artysta wystąpi w nowym bo­
gatym programie, ‘ ' *1 w otoczeniu tak wy 
bitnycl artystów, jaK trio Rapackrnh ara- 
oryginalne 'ancerzi cztery - V/arra - Sisters.

Występy ulubieńca stolicy staną się nie­
wątpliwie atrakcją d<a Wiłna posiadającego 
liczne zastęp' wielbicieli talentu Jarosa" - 
- go .

—  Najbłiźsze p emjery. Prace jorzyp *- 
gotowawc/e do najbliższych ptemjer ai teat 
rach miejskich są już. w iiehiym toku Dyrek 
for Zewerowicz reżyseruje dwir świetne jed 
uoaktowe komedje Molnara: „Bankiet" 1 
„Raz, dwa, trzy". Obie te kumedje cieszy- 
iy sie wielkiem powodzeniem na wszystkich 
scenach zagranicznych. Dyr. Zelwerowicz 
objął w „Raz, dwa trzy" rolę dyrektora 
banku Nornsona, z która ma wkiótce wy­
jechać. na gościnne występy do Warszawy, 
zaproszony przez tamtejsze teatry miej 
skie.

V. teatrze „Lutnia" ujrzymy najnowszą 
kornedję Krzywosz.ewskiego „Ńo- Sylwestro 
wą“. która cieszy sie ODecnie wielkiem powo 
dzenlem w Warszawie.

Główne role objęli: Sawicka, Niwińska, 
Szurszewska, Balcerzak, Ciecierski, Jaśkie­
wicz i Wyrwicz - Wichrowski

— „Reouta artystyczna". W tiusty czwar 
tek dnia 12-go n. m. w salonach Kasyna 
Garnizonowego (Mickiewicza 13) odbęczic 
się „R ed u ta  artystyczna", zespom Teat 
tów Miejskich Artyści dokładają wszel­
kich starań, ażeby zabawa ta, mająca za 
sobą świetne tradycje i ciesząca się zastu- 
żonein pov'od7eniem, wwpadla jaknajlepiej. 
Oryginalne dekoracje sali balowej zaprojek 
•owal i wykoral J. Hawrytkiewicz. Trzy 
świetne orkiestry, liczne nagrody konkurs*,- 
we, oraz moc niespoazianek dozwolą każ- 
dtrnu spędzić kilka godzin na wytwornej i 
beztroskiej zabawie.

Bilety, za okazaniem zaproszeń, już moż 
ua nabywać w teatrze „Lutnia". Osoby, 
które dotąd nie otrzyma;y zaproszeń, pro­
szone są o składanie swych nazwisk i adre­
sów v; kasie, celem umożliwienia laknaj- 
Sżybszego wysiania zaproszeń

—  Konct-ć Claudio Arrau. Sfcr sobotę 14 
lutego w sali Konscrv atoijum Muzycznego 
w Wilnie ul. Wielk? 47 Jw ejśae z u'l. Ko-.t- 
s-kiej) na zaproszenie Wileńskiego Towarzy­
stwa Filhannoniczr.ego koncertować będzi • 
Claudio Arrau słynny pianista, który orzy- 
bywu do naszego miasta z bogatym iak 
zwykł** repertuarem

Blety sprzedaje muro Orbis .'vUck.ev.ic7a 
D a od godz 9 —  16.3U.

c o  GRAJ^ W  KINACH?
holływood — Głos Serca
łieHps —  Wesoły tydzień wiieoskL
Casinc — ■ Egzotyczna konietc.
Kino Miejskie -  Walc naodunajskL
Światowid — Pat i Patachon juko l»c ■ 

baterowie.
Pan —  W  sidłach kh mstwa.
Kino Ogniskc —  Ostatni rom a*,
Lttx —  Łzy ukojenia

(dalszy ciąg kroniki na str. 4-ej)

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienia, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bólach i 
ogólrem niedomaganiu zażywa się rano 
naczc70 szklankę naturalnej, wody gorz­
kiej ,.Frar?1s7ka Józefa" . żada w aph 
kacli



d L U W O

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
—  Morfinistka —  złodziejką. Oneg 

daj z mieszkania dr. Sztolcmana przy 
ul. Mickiewicza 22 skradziono zegar 
ścienny wartości przeszło tysiąc zło­
tych.

Sprawczynią kradzieży okazała się 
b absolwentka wydziału farmaceutycz 
m go, Anna Fiuerfas (Kwaszelna 21 ) .  
Będąc nałogową morfinistką, pod 
wpływem nałogu Otaczała się coraz 
niżej i wreszcie z włascicieiKi składu 
aptecznego stała się złodziejką. Kra­
dła, gdzie mogła, by po spieniężeniu 
nabytych w ten sposób przedmiotów, 
kupie ciioć znikomą ilość zgubnego 
narkotyku.

Zdemaskowano ją  przypadkowo na 
skutek wskazań domownikow dr. 
Sztolcmana, którzy widzieli ją  wcho­
dzącą do salonu, jako rzekomo chorą 
i przybyła po poradę

— Zatrzymanie przemytników. Kołr Eol- 
iynian zatrzymano trzech przemytników, 
którzy usiłowali przewieźć do Polaki więk­
szą ilość towarów w pos-taci sacharyny i ty­
toniu.
r* —  Pajęczarze. Kalinowskiej Zofji i Fran- 
kiel Libie (W Pohulanki. 27) ze stryc; u 
tego dornu skiadziono bieliznę na sumę 500 
złotych

Warszawczykowej Sorze (Zawalna 11) 
skradziono partię ja j warśioci 85 zł, Stan­
kiewicza Franciszka i lazicrsKiepo Szymona 
(Stefańska 3 ), zatrzen/ano, jako winnyen 
tr j kradzieży.

— Nagły zgon. 7 mail nagle ZinHewicz 
Adołi (B-zeg Antotolski 3) wskutek nicwv-

iśnion , pr/.^czyny.
— Podrzutek. Szuszko Olga, Zawalna 

Nr. 21 znalaz‘a j odrzntka płci męskiej w 
wieku okoIo 2 rmesiecy. Podrzutka umie­
szczono w przytułku Dzieciątka Jezus.

—  Nieszczęśliwy wypadek. W dniu 10 
b. m. Palewicz Władysław, Lwowska Nr. 
?6, pada ja.. ze stosu drzewa z wysokości 
4 mtr. doz lał złamania lewej nogi. Pogoto- 
\v,e Ratunkowe po ildiiefenót pierwszej po­
mocy przewiozło Palewicz i w stanie nieza- 
grażająeyn. życiu do szpitma żydowsk.ego.

— Wypadaj w ciągu doby. Ud dnia 10 
ao dn 11 n. m. zanotowano ogółem wypad­
ków 36, w tern kradzieży 6, opilstwa 4, 
przekroczeń administracyjnych 14.

SKUTKI PROHIBICJI Z  S Ą D Ó W

O F I A R Y
ty Trzecią rocznicę śmierci ś.p. dr. Jana 

Micłmiewicza na Polską Macierz Szkolną 
zl. 5 skladuja W. i B. Ś.

J.M .T. składa na:
Schronisko naucz, weteranek 10 zł.
Przytułek dla nieuleczalnych 10 zi.
Sanatorjum dla gruźliczych 10 z!
Dom Dz.eciątka Jezus 10 zł.
Chleb dzieciom 10 zł.
Fundusz szkolny dla Polaków

na obczyźnie j O zł.
Bratnia Pomoc studentów USB r0 zł.
Nędza wyjątkowa i O zł.
Towarzystwo prz.eciwżebracze 10 zl.
Polska Macierz Szkolna 10 zł.

W  związku z przyjęciem już w 
frzeciem czytaniu przez komisję admi­
nistracyjną i zdrowia publicznego 
iządowego projektu ustawy przeciwal­
koholowej. racjonalnie obostrzającej 
przepisy o sprzedaży, podawaniu i spo 
żvciu napojów alkoholowych przez 
wprowadzenie nowych i rozszerzenie 
dawnych sankcyj karnych, warto po­
dać niektóre interesujące dane, doty­
czące skutków restrykcyj prohibicyj- 
nych w krajach północnych o wyso­
kiej kulturze.

Z pośród czterech państw skandy­
nawskich. w trzech, t. j. w Dan’ji, 
Szwecji i Norwegji niema zakazu 
sprzedaży i spożycia alkoholu, w j e j  
nej tylko Finlancbi obowiązuje prohi­
bicja. W rezultacie w Finlandji opil­
stwo szerzy się z zastraszającą szyb­
kością. Oto bowiem, gdy w Dauji spo­
rządzono protokołów policyjnych za 
opilstwo w r. 1025 —  8,943, w Szwe­
cji —  32,521, w Norwegii —  38,442, 
to w Finlandji —  70 .305; w roku zaś 
1029 —  w Danii —  7.920, w Szwecji 
- -  29,254. w' Norwegji —  38.281, w 
Finlandji zaś —  101,500. O de zaś 
chodzi o stosunkowe porównanie SKut 
ków prohibicji w Finlandji z pozosta 
turni wyżej wymienionemi państwami, 
b :orąc pod uwagę ilość sporządzo­
nych protokołów, na każde 10 tysięcy 
ludności, to cyfry te są jeszcze bar­
dziej uderzaiące- w Kopenhadze w r. 
‘ 925 —  71, w r 1929 —  67; w Sztok 
hofmie w r. 1925 —  196, w r. 1929 — 

.3 '  w Oslo w r. 1925 — 648, w r. 
1929 —  595; w Helsingforsie zaś w 
i . J 925 —  778, w r. 1929 aż —  1.054

Jak z powyższych danych widać, 
•>v tych państwach skandynawskich, w 
których prohibicji niema, opilstwo ma 
leje z roku na rok, w Finlandji zaś,; 
mimo istnienia prohibicji, stale wzra­
sta. Nawiasem dodać należy, iż Fin­
landia, dzięki zaprowadzeniu prohibi 
cii, straciła ważny swój przemysł ry­
bactwa dalekobieżnego, gdyż ryba­
kom lepici się opłaca przemycanie al­
koholu, natomiast Ameryka, dzięki 
swojej prohibicji, ma dziś z górą 500 
1} sięcy przemytników - bandytów, za­
tarte granice pomiędzy op/yszkiem a 
policiantem, a osłabione pomiędzy sę­
dzią j zbrodniarzem, i złowieszczy 
rząd podziemny, którego działalność 
destrnkc) jna jest daleko bardziej 
szkodliwa zapewne, aniżeli swobodny 
hanael alkoholem.

SESJE W YJAZD O W E SĄDU  OKRĘGOW .
W dnm dzisiejszym -ozpocz/nają pracę 

komplety sędziowskie Sądu Okręgów to 
wvd' ie~owane na sesje wyjazdowe do Wi- 
lejki i Oszrriany. Do Wilejid wyjechał III 
wydzia karny S O w składzie- wicepre­
zes p. Michał Kaduszkiewicz, jako przewod­
niczący, oraz sędziowie Brzozowski i Szpa- 
kowski w charakterze wotantów.

Cskarza wiceprokurator Sosnowski. Se- 
s :a potrwa 6 dni i na wokandzie znajdzie się 
°3 sprawy karne

Do Osz mi-cny wyjeżdża sędzia S. Nie- 
krnsz, aby w- tym samym okresie czasu roz­
poznać, trybie unroszc2onym, 44 sprawy.

GJEŁDA  W A R S Z A W S K A

Z dnia 11-11 1931 r.
WALUTY I DEW IZY.

Dolary 8 91 8.93, 8.39 Franki 34.99 3/4
— 35 08,1/? —  34.91. Belgja 124.52, 12 ’ 13
124 21. Hólandja 358,27 —  359,17 —  357.57 
Londyn 43.38 1/2 —  13,49 43 26.
Nowy York 3 915 -  8.935 —  3.895
Dolary 8.91.4, 124.29 (mansir 173.38, 173,SI 
•>lo ’ 238 90 —  239 5U — 238.30. Paryż 
35 —  35 09 — 34.91. Praga 26.40 1/2 —  
16.47 - 26.34 Szwajcarja 172.40 —  I72.S3
—  171.97. Wieceń 125 36 —  127,6/ ■
125 05 Berlin w obrotach prywatnych 212.20

PAPIERY PROCENTOWE;
3 proc. pożyczka budowlana 50. 4 proc. 

inwestycyjna 96. 5 proc konwersyjna 49. 
f  nroc dolarowa 70.50 — 71. 10 proc, ko­
lejowa 102.75. 8 proc. L.Z.B.G.K. i i3.R 
obligacje B O.K. 94. Tte same 7 proc. 83.25 
4 i pót proc ziemskie 52 — 51,75. 4 i pół 
p-oc. warszawskie 52 jC 8 proc warszaw­
skie 72 —  72.25 —  72. 8 oroc. Częstocho­
wy 63. 10 proc. Lunlina 77.50, 8 proc. Ło­
dzi 68.75. 8 proc. Piotrkowa 63 6 proc. obli 
gacje pożyczki konwers. m. Warszawy 6-ta 
-misia 49.

A K C J E *
B. Handlowy 106. 3, Polski 15i.5G- B. 

Zachodni 70. B. Zw Sp. Zarobk. o5. Sole 
Potasowe 90. Pub 65. Cukier 30.50. Norblin 
30. Ostrowiec s B. 49- Starachowice 12.50.

W  R A D I O  W I L E Ń S K I E
CZWARTEK, DNIA 12 LUTEGO
41 ,58 : Czas.
12/15 — 14.00: Poranek szkolny z Fil- 

harm. Warsz. (Muzyka czeska i rosyjska).
14.30 — 14.55: Pogadanka dla Pań z 

Warszawy.
15.30 — 16.19: „Wisła w dziejach gos­

podarczych Polski" —  odcz. z Warsz. wygł. 
S. Glinka.

16.15 —  16.30: Transm. z Warszawy: 
Koncert płyt Chóralne pienia religijne w 
wykonaniu chóru kaplicy Syicstyńskiej.

16.30 — 17 30. Transm. z Rzymu Uro- 
czyst-r posiedzenie Papieskiej Akadcmji Nauk 
z rai jl otwarcia radjostacji.

1 .30 — 17.45 Koncert religijny (płyty)
17.45 —  18.45: Audycja operowa, po­

święcona Stanisławowi Moniuszce. Wyko­
nawcy. uczenice i uczniowie szkoły śpie­
wu Jadwigi Kruża.nki w Wilnie. W progra­
mie: fragmenty ze „Strasznego dworu i
„Halki".

18.45 —  19.C0 Kom. Akad. Kota Misyj­
nego.

1 -.00 —  19.20: „Skrzynka jaoczrowa Nr. 
143" —  listy radjosiuchuczów omówi Wi­
told Hulewicz. dyr progr. R W

19,20 —  19,30- Program na piąiek i 
rozm.

19.40 —  19.55- Pras. dziennik radj. z 
Warszawy.

20.00 —  20.15: „Mercato di bon" — 
felj. z Krakowa — wygi. St. Broniewski.

20.15 — 20.30: - świetle rampy" — 
nowości teatralne omówi Tadeusz Łopalew- 
ski.

ZF. Ś W I A T A
DOMY POD ZIEMI/}.

W obliczu ostatnich kataklizmów we 
tyóoszech i iaponji stała się znów aktualną 
kwestja budowy lakich domów, któreby mo­
gły zwycięsko stawić czoto trzęsieniom zie- 
m Kwestja ta zaprząta obecnie wszystkie 
umysły, szczególnie w krajach rak często 
nawic-dzanycl drganiami skorupy ziemskiej, 
jakim jest Japonja. I oto w centrum Tokic 
rozpoczęto już prace, które od dłuższego 
czas i są tematem gorących i namiętnych 
sporow, po raz pierwszy bowiem ma po­
wstać budowla nie na powierzchni ziemi, 
lecz w- je j wnętrzu. Bęuzie tu zapoczątk-j- 
wani-m nowej ery domów -  jaskiń.

Od czasu strasznej katastrofy w r. 1923 
która zniszc: la cala handlową dzielnicę 
stolicy Japonji, inżynierowie i architekci ja­
pońscy bezustannie pracują nad wynalezie­
niem sposobu budowania, którv zabezpie­
czyłby ludność w przyszłości od tego ro­
dzaj i straszliwych niespodzianek. Badając 
szkody poczynione przez katastrofę, spostr/.e 
żono. że łród ogólnego zniszczenia tunele 
kolei podziemnej w Tokio pozostały niena­
ruszone. Ten szczegół skieiowat usiłowania 
w jasno wytkniętym kierunku. W pobliżu 
Tokic wpuszczono w Jem ię kilka ścian 
nu głębokość kilku pięter. Podczas ostaf- 
piegr trzęsienia ziemi wszystkie okoliczne 
dom ,a mnie lub wiecej ucierpiały, natomiast 
próbna budowla pozostała pod ziemią nie- 
Iknieta 3 o było decydujące. Największa ja- 
ponska firma budowlana przystąpiła do re­
alizacji planu domów podziemnych i rozpi- 
,ałs w tyci celu konkurs pośróu architektów. 
Dziś praca iuż jest w toku.

Nowy dom oo-zyma na powierzchni tyl­
ko parterowy budyneczek, pod powierzch­
nią natomiast 35 kondygacyj Gmach będzie 
wyk >n my całkowicie z betonu, ramy zaś ze 
stali. W pośrodku „drapacza zienn““ prze­
widziany jest wielki głęboki szyb o prze­
kroju 75 stóp, prowadzący aż do najniższe­
go piętra. Ma on służyć do wentylacji jak 
również do doprowadzenia powiet-za. Wen­
tylacja i światło to najpoważniejsze probie­
rń'1 w tym wypadku. Świeże powietrze ma 
być pędzone zapomocą olbrzymiego wen­
tylatora, umieszczonego u wylotu szybu. 
Prócz tego każdy nokój będzie posiadał wla 
sny wentylator Kwestja świ.-fla dzie.mego 
została rozwiązana w ten sposób, że cala 
budowla będzie miała kształt olbrzymiego 
cylindra, przyczem okna wszystkich poko- 
jow ędą wychoo iły ku środkowi budynku, 
czyli do sz;bu , do którego światło dzienne 
będzie dochodziło przy pomocy wielkich 
zwierciadeł tż do najniższych pięter, po- 
zaten każdy pokój otrzyma jeszcze swoje 
własne źródło światta zapomocą specjalnie 
skonstruowanego oświttiaiua.

Jak każda nowość, dom podziemny spo­
tyka się z wielu sceptycznemu uwagami, 
szczególnie ze strony lekarzy i hygienistów, 
którzy uważają, że ciągty pobyt w podziem 
rym mieszkaniu wptvnie szkodliwie na zaro 
wie mieszkańców Twierdzenie to jednak 
jest błędne, jak oświadczają wynalazcy, po- 
b rt nowiem w doskonale przewietrzanych 
mieszkaniach choćby nawet f>od ziemią, 
jest conaj-nniej równie zdrowy jak w roz­
maitych oficynach wielkich kamienic czyn-' 
szowych, gdzie mieszkania nierzadko mają 
jedno czy dwa o/na, wychodzące na cieni’ 
nej brudn_ podwórko.

Nową imprezą zainteresowała się już Ame 
ryka. Sfery facnow-e zastanawiają się obec­
n e  nad wybudowaniem tego rodzaju do­
mów na wybrzeżu pacyfiku, tak często na- 
wied.-anem przez trzęsienie ziemi. Pożarem 
w;elką wage przykłada Ameryka do nowe­
go wynalazku w związku z huraganami o 
olbrzymiej sile, „tornades"" które po ka- 
7oem przejściu, pozostawiają po sobie gruzy 
i zniszczenie.
■łfw ——  on m  «  mgt wCTroaagim

20 30 —  22,00. Koncert popularny z 
Wai szawy.

22.00: „Dzieje afisza" —  felj. z Warsz. 
wyg!. J. Sokolicz.

2? 15: Koncert solistów ze Lwowa.
22.50 — 24.U0- Kom. i muzyka tan. r

K I N OMIEJSKIESALA MIFJSKA 
Osti obramska 3.

Ceny zniżone: Parter 60 gr. Balkon 30 gr.
Od dnia 9 do dnia 12 lutego 19.il r, wła znie będą wyświetlane filmy:

* , % f A L C  H A D D U * A | $ K I “
W rolach głównych: H A RT Y  *.IEDT"e, P e ggy  Norman 1 Ernest Verebes. Nad program: „Pocfidfcbny s i la F "  

Podczas se a rsó i szereg pleśni w ykona p. Hanna Jordan.
K sa czynna o g. 3.30. uc/nult .o  ̂ 4 - r. Nfcsfęp m: „Siódme przykazań1®-.

Dźw iękowy  
K I N G  - E A T  2„H E L 1 0 S“
uL Wileńska 38, 

tel. 9-26.

Dzis! rto id/ UerAs/j w vvi.me! Na wzór wieł-ioh stolic'Dwie godziny humoru i śmiechu!

W E fc O & y  T y o z i E i i  w i l e ń s k i
ności, groteski. Re"'el. film w wykonaniu izw oro.ioźnyrh gw iazd p t. „P si tró jk ą t” , rewia „PI2 C!% tańce 
akr-.baiyczne i t. d. W e so ły  lyoziaA  o tym samym pmg < mie miał niezwykłe powodzenie nawszystkl.h ckraaact 

światowyih Wszys.y śpies de u/zećl Początek seansów o g >dz, 4. 6. 8 i i0 .'5

D'w'<;ko*e Klco
. *4 U L L Y \* ?a © S *

Mifkiewlci* 22.

D iś! Wspan ała niuzjka i śpiew! Pieius/y uspau aiy, pr/epuk y f m dźwiylu.wn - muzjezno - śpiewny p. <•

t r t U D t i i iT  iLd 'E T J U C H  9L H 1I  J fc y o & sm s;
rzają najwybitniejsi artjści teatr.Sw szwertzki.h. Nad program Poraź pierwszy w Wilnie polski dodatek dźwięnowo-

śpiewny. Początek seansów o goJz. 4. 6, 8 i >C 15.

P^ ATĘKO VE  KINO

C t i / f N G r
17

Uz.śl Pizeuo) dźwiykowy! Ogień i zar m iłiśzi! Szalo ly rnnn>! Ś i  ew i tiize !

E G $ @ T r C i ; i i A  K O B l ! S T 4
w roi. gl. pełna temperamentu Leonora Urlich. Nao program: Atrakr/e dfivłękbive t Tyco- 
dn ik dźw iękow y Na l-szy seans ceny zniżone. Seansy o godz. 4. 6, 8 i 10.15.

KINO„P A N“
Wielka 42.

. ' n w , ' P O  I A C H i . D Z i C  U O D C a '
Nietylko największe arcyddeło sezonu, a.e najuRkszy cud techniki film .wej Na potę>nem i wsp niatem tle roz­
wija si„- niezwykle suotelna akci», ki irei tr.-ś i j  są losy dwojga k o :h i jt.ycl s e  s( rC W roi gt fi-cynuj ca Bie- 7W\ kłą urodą M A RY  D LN KAN  oraz me'ki a naiw .y Charles Furrel Cenv od 40 gr.

W. JUREWICZ
były majster firmy
Paw eł Bure

polem wielki wybór zegarów i bl- 
żuterji oraz p:ecyzyjna naprawa 

po cenach przystępnych
W ilio , A. Mrcklewicza 4.

F a o r y k a  i s k ł a d  m eb i t

W. Wiłenkin i S-ka
Spółka z ogr. o^p 

W ilno, ul Yatarskd 20, dom własny, 
Istnieje od 1843.

Jadalnie, sypialń e, sslony, gabinety, 
ló2ka niklowane i angielskie, kreden­
sy, sioły, szafy, bitnka, krzesła dębo­
we i t. p. Dogodne warunki i na raty.

f*iar.ind i Fortepiany
o światowe Iławie Pleyel, Becnstem eic,, 
takoż Arnold Fibigier, Kerntopf i Syn 
uznane rzeczywiście za najlepsza 
W kraju przez r am bitniejszych lacPow. 
ców ua Pow. Wystawie Krajj w Pozna­
niu w 1929 i. i w  Wilnie w r. 1930 

(Grand Prłi 1 Wielkie Medale Złote).

K. DĄBROWSKA ni. Nieiiiecka 3. m. 6.
P ?Pr>A? I WvNAJfcCIF. CFNY FAB4YC7NR

P ia n in a ,
forieplany

nowe, używane sprze­
daję na raty. Kijowska 
4— ’ 0.

K u r y
P ly m o u ih -R o rk

sprzed 'je się, ul ję0 . 
lejowa Nr. c 7 — 23

f „SŁOWA!Należy zapamię­
tać że, ao

N e k r o l o g i ,  komunikaty zabawowe, 
ogłoszenia oiaz wszelkie bez wyjątku 

reklamy t 
najw ygod nlb] um ieszczać

za pośredni-twem
B i u r a  R e k l a m o w e g o
St. Grabowskiego

ul. Garbarska 1, tel. 82.
Koszto.ysy na każde żądanie

DOKTÓR

7eldowlcz
chor. skórne, w suf 
ii ne, naiządów mo- 
izow^ch, od 9—do 1,

5—8 wiccz.

DOKTÓR 
ZELDOtflCZOrtfA
KOBIFCE, V,EME- 
KYCZNt NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
od 12—7 i od 4 - 6  

ul. M ickiew icza 24. 
tel. 277.

Dr. K e n l g s b e r g
choroby skórne, wene-
r\cznr i moczopłciowe U koam\
h  CkcteulCZć 4 , *vje, hoskon&li, odswit 

Lei. 1.90. rzt, vs~'jm braki i f i . ?  
Od 9-- 9 i 4— 8 Gabinet

lAdirtfcT
Ratjor alnej kiisme 

tyki Leczniczej.
Wdo o, M «  ewlcz* 3 

||£

a  - obie^W I U M K j »oi serw i- 
je , doskonali, .dświc- 
żr., nsawa jej 
i " braki. M a s a ż  
Swi. zy I dała (paniej 
Sz aem e e .aienie ce 
» j.  Wypauauie wroać» 
1 łupież. Nsjuowizt 
(dobycie kosmetyki i* 

Cjonalnej. 
Codziennie od g. 10— 8 

W. L P. 43

Do warajęcia
’ ) >klep z Dokojem 
2/ 3 pokoje, pizedpo- 
kói, ku> h da.
Kalwar) jska 27.

6 KAZ/A
Wielką Jo.h juow ą 
kamienicę w Wai - 
szawie o wastuści 
700.000 dolaiów za­
mienimy na odpc 
wiedni mi|a'ek na 

Kies ch.
Dom H -K . „ S a - 
ch ę la "  Mlcńlsml- 

cze 1 . jei =.-0*.

D O K Io« t io sm e y * ’

Biumowiu
GediS

Miłosierdiiu
naszych Sz Sz. Czy­
telników polecamy b 
nau-zycielKę, poz.osta 
jącą w nędzy, cho ą, 
pozbawioną możności 
zarobkowania. Olian 
przyjmuje Administra 
cja „Słowa" dla „D, 
nauczy .ie ki.

R a s o w a
Koguty i kury n a g r o ­
dzone na II Targach 
Pom. Sprzedaje Za 
Kiaa Hodowli Drobiu 
U. S. B zaurtk Zakre- 
lowy 1. Informacje na 
rn ejscu.

POŻYCZKI
niikopi ocentowe 

zaDlwia szybko i 
dogo lnie 

Dom H K •» Za­
chęta*’ H«.kl<!w|. 

cza 1, teS. 9 35.

K u p u ję
f p o ż y s i

„Secali coruuti" tylko 
zboża 930 r., próbę i 
teny adresowwć. S. So­
ki lsk i, W ii-o , Porto­
wa 5.

‘ U/LA/
/KLCPS

C.ODl»CMNtę */VieZV 18WAH,

>/. H r y n ie w ic z ó w * ] ,  
cho' ,oy weneryczne,a/. w ,E L K A M !8 m S ,  

skórne i moc/opłciowen ... _
WIELKA 2T PrxW  w Z- 1 0 ' 1 1 4 ’ 7

tel. 921, od 9- -1  i 3- -9 V . Z . P . A  M. 
W Z. P, 2 K - --------------------------

Uwaga agent: losowi!

N / i i k G  ?2 Y S T N lE J .
kupu e s-ę towary gwarantowanej d o b ­
roci u GŁHty 1ŃSK1EO Polecamy oa 
sezon zmowy materjały munauikowe^ 
tweedy tia kostjumy i suknie, ilautiety 
w pięknych deseniach , . 2

fJW/.GA -  WILEŃSKA 27.

Zastępstwa pierwszorzędnej 
i3ankcvaj otizyr/sć może kiikunasm uozc 
wych i piiny 'h zasvpców. Fr/ą jęiych uoez- 
pieczamy w Kasie Chorych. Warunki prący
uadzwyczajni' do omówienia na miejscu. 
Zetoszenia osobiste wraz z dowodarn, oso- 
ti^te-ni przyjmuje nasz urzędnik p. S. hiisuł 
on Iz, fu. 14 i 15 lutego w Wilnie w Ho­
telu Bristol od godz. 10 do 1 w poi. i od 
3 do 6 po doI.

P.P. zastępcy /. najbliższej okolicy, oucj 
mujćrty zastępstwo, otrzymają zwrot kosz- 
:ów podroży.

AKUSZERKA
i M I A Ł O W S K A  P o s z u k u j ę

Instytiir.iij ,as (jtó lael Kicise- POKOJU
;« n y , asawa ii£ f jazcz umeblowani go. Oferty 

u, jrtesA łssplet w administracji „Sło-
edawki, kerysjki, wy wa“ dla K. I etzyckiego

iradsnic włosów. Mis-  ---------------------------------
ewlcza 4S. - ...— ---------------------

Mamy do uloiowana goTówkę w 
sumach od 1000 —6 óudol. [‘ “ So 

1 dne hipc ek/ nienichom^ś’ nu j'kich' 
ś jtn cjs  -„POLKRES _  

Królewska 3, tel >7 "fi

•« H n m i  diei*nla.re w dobiym 
ći. U  I I I  Jy stanie i bOO sążni og­
rodu owocowego i warzywnego sprze- 

doni; za 130/ rR
Ajencja „POLKRES" 

Królewska 3, tel. 17 —  sO

K i'

wt wszystkich apiek* 
składach aptecznych zn*n«go 

środka od odcisków

P r o  w .  P . A K A

SlicRILAN

„ Taiemnira amuletu
ROZDZIAŁ III

Anzonio Pereira zaprzedaje swą 
nieśmiertelną duszę,

Na<jeszł9 ś.vięto muzułmańskie Ra- 
nradana. Sulfen zanzibarski zw ró -ł  
cii z wezwaniom do wiernych, aby 
złozyli nołd Allachowi. Na bazarze w 
Mombassie panował gwai i zgiełk, a 
.łumy falowały jak \vzburzona rzeka. 
VV oasnych uliczkach tłoczyli się 
barwnie ubrani tubylcy; w oknach pa­
liły się świece, a nad drzwiami chwia­
ły się kolorowe latarki papierowe. Po­
przez stłoczoną ludność we wschodniej 
dzielnicy miasla, z trudnością prze­
dzierał się miody riksza, wiozący mę­
żczyznę -  kobietę —  miss Strange. 
\Jetnne twarze odwracały się za nie­
mi. i dvż samotnie podróżująca nocą 
biała kobieta stanowiła tutaj godne po 
podziwu widowisko. Ale budząca za- 
cit kawienie tłumów kob.ct? nie zwraca 
ła uwagi na nic i na nikogo. Niecierpli 
wie bipiąc nogą przynaglała rikszę.

W  r o ż n e  riksza skręcił w boczny 
zaułek i zatrzymał się przy wejściu 
do cuchr.ącpgo podwórka. „Pani‘‘ wy­
skoczyła zręcznie, zapłaciła mu i zni­
knęła w ciemnvch sieniach.

Przebrany za kobietę przybysz 
wbiegł po wąskich kamiennych scho­
dach i wpadł jak burza do pokoju, w 
którym dwaj ludzie popijali wino z du- 
żega dzbana. Na widok gości i, obaj 
zerwali się i roześmiali sie

—  Tonio, nareszcie jesteś! Za­
częliśmy się już o ciebie niepokoi ’ '

Pareira pogardliwie wzruszył ra- 
©łonami

— Wszystko poszło jak po maśle! 
Fręrizej pomóżcie mi zdjąć łachmany. 
Cz” przywiozłeś moje rzeczy, Wolfie?

Są wszystkie obok. w pokoju.
—  Dobrze, zaraz się nrzebiorę. l;y 

i Sbulg zostaniecie ttitaj. Potrzebuję 
was obu. Spodziewam się, że szpiedzy 
n!e zjawili się tutaj?

—  Nie. Zaraz po przyjściu spraw­
dziliśmy, czy jesteśmy bezpieczni.

—  Doskonale. Zaraz ułożymy plan 
działania. A gdzie Lola?

— Na górze, u twego ojca. Źle jest 
ze starym, zdaje się, że umiera.

— To słabo. Trzeba będzie pójść 
do niego, zaraz po przebraniu się, a 
wv zaczekajcie tu.

Pareira zniknął za drzwiami sąsied 
niego Dokoju i szybko przebrał się w 
męskie ubranie. Zmienił się nie do po­
znania. Z pod długowłosej peruki wy 
łoniła się mała, kształtna, krótkostizy- 
żona głowa. Mydło i wazelina zmyły 
mistrzosko wykonaną charakteryzację 
' nikf nie poznałby w zgrabnym mło- 
cDiencu o czarnych, ognistych oczach i 
białych silnych zębach ową histerycz­
ną starą pannę, która przed paru go­
dzinami tak zręcznie wywinęła się z 
lak policji.

Rzuciwszy okiem do wieszącego na 
ścianie lustra. Pareira wszedł na górę 
do pokoju, ktorego okna wychodziły 
i.a morze. Młoda dziewczyna wstała 
na jego powitanie z westchnieniem.

- -  Antonio' Przyszedłeś nareszcie! 
ciec wzywa cię ciągle. Chodź prędzej.

Pociągnęła go za rękę do łóżka, na 
którem leżał chory, umierający starzec, 
przykryty ciepła, wypłowiałą kołdrą. 
Przez okno widać bvło gwiaździste 
ciemno -  szafkowe niebo, dolatywał 
.yłuchy bełkot łal uśpionej zatoki..

—  Wuju, —  szenneła łagodnie

dzie .vczyna, —  Antonio przyjechał.
Twarz umierającego rozjaśnił uś­

miech szczęścia. Z wysiłkiem odwró­
cił głowę ku mówiącej:

Dzięki Bogu.... Przyjechałeś mój 
synu Podaj mu krzesło, Lolu, muszę 
powiedzieć wie>e rzeczy, a czasu mam 
lak mało.... Przynieś lampę, abym go 
mógł lepiej widzieć. Ile to już lat nie 
widziałem ciebie. Toniu?

—  Sześć lat. ojcze.
Pareira doskonale giął rolę ko- 

rnajacego syna, ale w duszy jego pa­
lił się płomień chciwości i niecierpli­
wość rosła z każdą chwilą. Smierr o j­
ca nie wzruszała go i nie smuciła Prag 
nał jedynie dowiedzieć się, co tak bar­
dzo ważnego miał mu do zakomuniko­
wania ten umierający starzec. Wiedział 
że w rodzinie ich istniała tradycja, któ 
•a nakazywała umierającemu ojcu, po­
wierzyć najstarszemu synowi jakąś 
tajemnicę, którą od wieków' krył stary 
ich ród. Antonio rozmyślał często od 
najmłodszych lat o tej tajemnicy, przy 
puszczając, że mogłaby mu ona przy­
nieść korzyści materjalne, których był 
wezmiernie chciwy. Dawno oczekiwa­
na chwila nadeszła wreszcie i zbrod­
niarz z trudnością opanowywał niepo­
kój. Z udaną czułością poprawi! po­
duszki pod głową umierającego ojca i 
rzek i:

- -  Słucham ojcze.
Star7.ec wpatrywał się badawczo w 

Iwa z syna, usiłując przeniknąć wzro­
kiem myśli «'-na, poprzez zewnętrz 
ną maskę, oblekającą te ukochane, a 
tak obce i nieznane teraz, rysy.

Cień smutku i zwątpienia przemk­
nął po jego twarzy:

— Ńic znam cię praw.e... —  j,§fc- 
-,ał smutnie, —  nic o robie nie wiem. 
Sześć ’at.... Co robiłeś przez cały ten

czas, od chwili ucieczki z rodzinnego 
domu? Czy wiodłeś życie uczciwde? 
Czy nic zhańbi*eś nazwiska?

Oczy starca błyszczały z pocinie- 
ceni:-'., policzki pokryły sie czerwonemi 
Pianami; wpaDywał się w syna, wy­
tężając wzrok w nadziei, ze na tej dro­
giej twarzy wyczyta jakiś szczery od- 
.uch, jakaś myśl...

—  Nie byfeś podobny do irinycn 
dzieci, Antonio. Byłeś zawsze skrytym 
egoista, okrutnym chłopcem. A!e czas 
nieraz leczy ludzkie wady, gasi namict 
ności, rozwija rozum... Powiedz mi sy 
nu, że się poprawiłeś i daj mi skonać 
spokojnie. Pamiętaj, że tajemnicę t,< 
nasza rodzina przechowuje już od wi 
lu wieków i że to jest święta tajemni­
ca. ?en, kto jei świętość naruszy, bę­
dzie jarzeklęty. Czy gotów 
jesteś być godnym potomkiem ro- 
du Melo i iśc za moim przy - 
kładem?

—  Naturalnie ojcze. Dlatego v,da­
nie śpieszyłem tak do ciebie, 
lzliwośc twoja obraża mnie. Przyznaję 
re byłem złym chłopcem, ale to już 
dawno minęło. Imię moje jest sławne 
w Południowej Afryce i przez wszyst­
kich szanowane.

To mówiąc zasłonił usta dłonią, by 
ukryć drwiący uśmiech, którego nie 
mógł powstrzymać.

.— Jestem bardzo szczęśliwy... Więc 
mogę odkryć ci tajemnicę której od 
wieków ojcowie z rodu Melo wyjawia- 
łi swym synoni na łożu śmierci. Lolu, 
wyidż stąd, kobieta nie powmna s ły ­
szeć tego, co powiem.

Dziewczyna wstała i odeszła, zamy­
kając cicho drzwi za sobą Ale nie n- 
deszła od p-ogu i, nachylona ku 
drzwiom słuchała. Starzec mówii z 
trudnością, dysząc ciężko, ale każde

ie g o  s ło w o  d o l a t y w a ł o  d o  uszu  p o d ­
s łu c h u ją c e j  d z ie w cz y n y .

- -  Słuchaj, mój synu. Rod nasz był 
niegdyś sławny i bogaty. W  ciągu kil­
ku wieków nazwisko Melo nie scho­
dziło z kart historji Portugalji. Jeden z 
naszych przodków tovvarzyszył w po­
dróży Yasco de Gama. gdy w r. 1487 
Dawny odkrył nowe lądy
zatknał na nich portugalską chorągiew. 
Wielkie i sławne czasy minęły dawno. 
Ojczyzna nasza, która mieczem i krwią 
szerzyła wiarę chrześcijańską na zie­
miach pogan, zbiedniała, podupadła i 
i ostała zhańbiona przez podłych i 
chciwych ludzi, którzy utworzył1 repu­
blikę... Ale Melo nadal wiernie stoją 
przy królu i wierzą w Opatrzność Bo­
ską. Musisz mieć tę samą wiaię i tę 
sam': uczucia, a jeśli tak nie jest — 
nie nalezysz do rodu Melo i przeklęta 
krew płynie w twych żyłach!

--- Ależ naturalnie, ojcze, podzie­
lam n a jzu p ełn ie j te uczucia! —  zapew- 

-płiwioiiy syn.
— A le  w jakim celu  zacząłeś o tern 

mówić? Co chcesz mi powiedzieć, o j­
cze?

—  Otoż w 1697 r. przodek nas/ 
Antonio Mollo de Melo był komendan­
tem portu jezusa, który leży tu, bli­
ziutko... ruiny portu możesz ujrzeć z 
okna. Wojska Omana, wielkiego w o ­
dza południowej Afryki oblegały forte­
ce. Wśród licznych legend, które opie­
wają te czasy, jest legenda o przepięk­
nej persjance z wyspy Penibo, z oko­
lic miasta Zanzibaru. Przodek nasz. 
Komendant fortu pokocnał piękną nic- 
Y /olnicę. Ale szczęście ich niedługo 
trwało. Dżuma zabrała inu żonę. Umie­
rając oddała mu kryształowy amulet 
■/ którym łączyło się dziwne podanie. 
Od tego czasu przechodził amulet od

U

V

pokolenia do poklenia, a tajemnica 2fą 
czonych z nim przepow ied ni hała się
skarbem rodu Melo. Gdy odna'ezions 
zostanie druga część amuletu g}o_ 
si przepowiednia, —  druga oołowa, 
jiodobna jak kropla wody, dô  tej, którą  
my mamy, posiadacz amuletu uzyska 
dos'ęp do skarbów' niezmierzonych, u- 
krytycn yż ziemi przez pewme pletnie 
starożytne, którego imie starte zostało 
z oblicza ziemi. Podanie to przecho­
wywane było w rodzinie persjank, 
która pocnodził.a z rodu krć .ewskiego. 
Umierając powierzyła tajemnicę mężo­
wi, Dolecając mu odszukanie diugjej 
połowz amuletu. Klęcząc przy lożi. 
konającej żony, którą tak bardzo ko­
chał, komendant przysiągł na swą m i­
łość, że wykona je j rozkaz. 1 tak prze 
chodził on odtąd od ojca do syna. 
Przez całe ż^cie szukałem drugiej pc- 
łcw\ amuletu, na bazarach, w mia­
stach i śudątyniach. Nieraz narażałem 
życD,’ poszukiwaniiu amuletu. Ale 
poszukiwania moje były bezpłodne. 
A jednak wierzę dotąd, że gdy się oba 
amulety połączą, tajemnica, powierzo­
na nam przed Więlu wiekami, zostanie 
wyjaśniona. .

Antonio był zły i rozczarowany. 
Zawsze uważał ojca za marzyciela, 
uczciwego do głupoty s naiwnego bez­
granicznie, ale żeby zmusić syna dą 
przedsięwzięcia tak niebezpiecznej i 
długiej podróży tylko dlatego, żeby 
móc opowiedzieć mu bajkę —  iego 
hyvo za wiele.

Wstał zniecierpliwiony, przeszedł 
po pokoju kilka razy i zatrzyma* sń 
przy łożu umierającego.

*  rdawca Stanisław "łacnie wic Redaktor odpowiedzialny Witold Woydyfto
Dntkamfa Wydawnictwa ..S’ow c“ Zamków*


